
N r. 283 We Lwowie — Środa 12. Października 1898 Rok n xvm .
Przedpłata na „Gaz. Nar.“ w ynosi:

w* Lwowie nu prowincyi za granicą
i iesięcznie 1 zł. 50 et. 2 zł.

kwartalnie 4 zł. 50 et. 6 zł. 7 zł. 50 ct.
wiłroezuie 9 zł. .12 zł. 15 zł.

D oniesien iu  p ryw atne , jakoto o zaręczynach 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze­
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zaba\: prywatnych, 
irfelamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie- 
«'■» o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
cmutow od wiersza.

Numer kosztu je  6 ot. wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7  wieczorem.
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ner ; w Fraakfnnnle: n. M. Haaeenstein & Yogleri 
G. L. Danbe A Comp.; w Warszawie: Reiohmanu 
Ł  Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłeezenla zwyczajne najodan, 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego miejaoe 
10 ct. — Nadesłane za wiersz lub jego miejsce 30 ct,
— Mety pnbllozneiol za wiersz lub jego miejsce 50 ct.
— Prywatna kersspoadenoya 3 e t  od wyrazu. — 
Karty kerespendeeey'ne dla drobnych ogłoszeń 80
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o tw arte  od godz. 8 rano do 7 wieczorem bez przerw y.

listy parlamentarne.
W iedeń 10 października.

(Słówko o kandydatach do tek minie teryalnych. — Koło 
polskie — Czy powróci obstrukeya V — Lueger.)

(t.) W ostatnioh dniach różne hisfcorye snu­
ły sie po dziennikach o rekonstrukoyi gabine­
tu  hr. Thuna. W ymieniano jako kandydatów 
na ministow oały szereg posłów: z Niemców: 
Karola M aksymiliana hr. Z edw itza; z Polaaów: 
opróoz dra Milewskiego i dra Bilińskiego, k tó ­
rzy  byli w propozyoyi do teki m iaistra  han­
dlu po Bkrnreitherze, także dr* C zecza; z 
Czechów med dra Engla i dra Żaczka, a na- 
konieo Słowieńca, Ferianczyea. Na tych po- 
głoskaoh tyle je s t  jednak  prawdy, ie  istotnie 
oba kluby ozeskie *) i słowiański związek 
ohrześoijański zażądały m ianowania osobnyoh 
min sbrów bez teki z grona posłów ozeskioh, 
i drogiego dla reszty  Słowian, zjednoozonych 
w klubie, który nosi nazwę „słowiańsko-ohrze 
ńoiańskiego Zw iązku1* a składa się ze Słowień- 
oów, S rbów, Kroatów, jednego księdza Cze- 
oha, który nie chciał wstąpić do żadnego z 
istniejąoych klubów czeskioh, i sześciu ruskich 
posłów z party i ugodowej. Cesarz kazał jed­
nak oświadozyó, że nigdy na podobne żądanie 
nie zgodzi się. Znaozyłoby to bowiem tyle, oo 
wprowadzenie współzawodnictwa i zawiśoi 
narodowych z parlam entu w grono Bady ko­
ronnej. Powoływanie się Czechów i Słowień 
oów na fakt istnienia m inisterstw a dla Gali- 
oyi nie może mieó tu  zastosowania, gdyż nie 
je s t m inisterstw o dla Polaków tj. nie je s t  mi 
nisterstw o narodowe polskie, ale „dla Galioyi8, 
jako dla najrozleglejszego kraju koronnego, któ 
ry obejmuje czw artą częśó obszaru państw a 
a ma zupełnie odmienne stosunki narodowe 
społeozne i ekonomiozne, obce ludziom, po­
chodzącym z innych krajów, w skutek ozego 
Galioya niezbędnie potrzebuje reprezen tan ta  
w rządzie oentralnym , dokładnie obznajomio 
nego z je j specyalnemi potrzebam i i stosun­
kami.

M inisteryum  nie może byó złożonem z 
ambasadorów narodowych. Szozególniej zaś w 
Austryi uozyniło ly  wprowadzenie zastępców 
ofl lyalnyoh różnyoh narodowości w skład ga­
binetu, prawidłowe spraw ow anie władzy wy- 
konawozej wprost niemożliwem. Natomiast 
nie je s t  monaroha przeciwnym  rekonstrukoyi 
gabinetu w ten  sposób, ażeby on stanow ił 
ściśle złąozoną jedność z większością parla­
m entarną — skoro ta toiększość złoży dowody, 
iż jest jednolitą i zdolną do działania (leistungs- 
fahig).

Z tego wynika, że rekonstrukoya g ab i­
netu  hr. Thuna jeżeli nastąpi, to nie zaraz 
teraz, ale dopiero po tw ardych próbach, j a ­
kie większość parlam entu czekają jeszcze.

*) Jest ich dwa: demokratyczny czyli „wolnomyśl- 
nyu, i konserwatywnej szlachty osobny.

Tu w yraźnie zaznaczam, iż Koło polskie, 
wcale nie uważało teraźniejszej chwili prze­
łomowej, kiedy się ważą losy jednośoi orga­
nicznej monarchii, za odpowiednią do targów 
z rządem o jakieś partykularne ustępstw a, 
albo o teki miuinteryalne. Potrzeb i żądań 
kraju  Koło polskie nie spuszcza z oka. Ale 
jako  jedno z wielkioh stronniotw  parlamen 
tarnych, odpowiedzialnych za rezultaty polityki 
większości parlamentu, nic uważało za odpo­
wiednie w obeo jego wyższych obowiązków 
ażeby wymuszać teraz  właśnie jak ieś spe- 
oyalne korzyści dla nas, gdy państwo znaj­
duje s ij  w położeniu krytyoznem , w stanie 
groźnego przesilenia. Go się zaś tyczy kan­
dydatur do tek m inisteryalnych, to Polacy 
„byli w ym ieniani11 przy rozmaityoh kombina- 
oyaoh, leoz Koło polskie nie stawiało, ani nie 
popierało na tara* żadnej z tych  kandy­
datur.

Tera*, gdy komisya dla ugody austro- 
węgierskiej ju ż  wybrana i ukonstytuow ana, 
pierwsze czytanie przedłożeń Ugodowych w 
pełnej Izbie dokonane i parlam ent ooraz g łę­
biej zapuszoza się w rozm aite sprawy, stoją- 
oe na porządku dziennym  — nasuwa się py­
tanie, ozy rzeozywiśoie obstrukeya niemieoka 
um ilkła na zawsze, albo też czy przyoiohła 
tylko przem ijająoo, ażeby za to w jakiejś 
ohwili rooftrzygająoej, wybuohnąó tern gwał­
towniej ?

Na to pytanie odpowiedzieć mogę tylko 
na podstaw ie opinii najbardziej doświadozo- 
nyoh parlam entarzystów , że spokój w parla- 
menoie potrw a zapewne przez dłuższy ozas, 
gdyż opróoz stronnictw a radykalnyoh naro- 
dowoów niemieckich (Soliónereryanów) i g a rs t­
ki z klubu niemieokich ludowców, ogół po­
słów opozycyjnych bezwarunkowo je s t prz»- 
oiwnym obstrukoyi. Sohónererowcy próbowali 
hałasowaó na własną rękę, ale wkrótoe um il­
kli, skoro przekonali się, iż są zupełnie od­
osobnieni. Teraz dokuczają już  ty lko swoim 
byłym towarzyszom, dawniej ślepo im ule­
głym , uohwałami wieców sfanatyzow anyoh 
zawiścią narodową deutschnacyonałów, wyraża- 
jącem i „oburzenie11 i „pogardę8 ludu niemieo 
kiego tym  posłom niemieckiej narodowośoi, 
którzy nie pomni na przvsięgę złożoną w 
Chebie (takzwany Egerer Schwur) zapomnieli 
o badeniowskich rozporządzeniach języko­
wych i zabierają się w Radzie państw a do 
innych  robót. Leoz z tej „pogardy" posłowie 
niemieooy teraz nio sobie nie robią, i odpo­
w iadają na to, że na sprawy językowe bę­
dzie jeszcze ozas, a sprzeniew ierzyliby się 
najw ażniejszym  obow ązkom poselskim, gdy­
by pozwolili Thunowi odesłao parlam ent do 
domu, i załatw ić ugodę austro-w ęgierską po­
zaparlam entarnie. Zapewniają, iż obstrukeya 
zawieszona wyłącznie tylko dla przedłożeń 
Ugodowyoh. Skoro ato .i obstrukoya ustała, 
ohooiażby przem ijająoo, to z każdym  dniem 
przywrócenie jej staje się trudniejszem . Pre­

zydent Izby, dr. Fuchs, cierpliwie, spokojnie 
ale stateoznie praouje nad tern, ażeby ob- 
strukcyi uczynić powrót niełatw ym . W yin­
terpretow ał on najpierw  z regulam inu bezwa­
runkow e pierw szeństw o dla przedłożeń rzą­
dowych. Na tej podstawie przedłożenia ugo­
dowe dostały się już  do komisyi, a wkrótoe 
pójdzie po komisyi i budżet i inne w ażniej­
sze przedłożenia rządowe. Następnie zapo­
wiedział stałe  wprowadzenie tej nowośoi, 
ażeby dla t. zw „wniosków nagłyoh", mno­
żonych w nieskończoność w oeleoh obstruk- 
oyjnych, odbywać osobne posiedzenia wie 
ozorne i załatw iać je  — „o ile ozasu sta r­
czy8. Nie jes t to wynalazek nowy, gdyż pró­
bowano tego samego i dawniej, za prezyden­
tury  posła Abrahamowioza. Leoz wówozas nie 
udało się przeforsować tej uchwały praw icy. 
Obaozymy, ozy N em ieo Fuchs będzie szczę­
śliwszym ?

Ale najlepszyoh wzorów i wskazówek, 
ja k  się zwaloza obstri :oyę, dostaroza prze- 
wódzca antysem itów  wieaeńskioh dr. Lueger 
jako burm istrz n f is ta  W iednia. Powiedział 
on niedawno w parlameaoie, że dla niego 
byłoby rteozą łatw ą złamaó każdą obstrrk - 
cyę, żeby ona była nie wiedzieó nawót jak  
gwałtowną. I wkrótce nadarzyła mu się spo­
sobność do okazania w praktyoe, o ile słowa 
jego t y ły  prawdą. Przed kilku duiami mniej - 
szośó żydow sko-liberalna w Radzie miejskiej 
wiedeńskiej próbowała hałasami, tupaniem  
i waleniem w pulpity  rozm aitem i przedm iota­
mi przeszkodzić zatw ierdzeniu kompromi u 
z aneielskiem  towarzystwem  gazowem w 
sprawie oświetlenia m iasta. Przegraw szy z tern 
towarzystwem  prooes sądowy, m uuał Lueger 
wejść z Anglikami w kompromis, aby uchro­
nić gm inę od olbrzymich stra t. Na tej pod­
stawie zorganizow ali żydzi szaloną agitaoyę 
przeoiwko niemu, ohoąo go wysadzić z k rze­
sła burm istrzowskiego. D o 'tego  oelu m iała 
także służyć obstrukoya w "adzie m iejskiej. 
Ale cóż robi Lueger? Oto przeforsował u 
ohwałę zatw ierdzającą kompromis w pośród 
najw iększej wrzawy — zupełnie w  tych samych 
warunkach i w taki sam sposób, jak w Izbie 
poselskiej przeforsowaną była przed rokiem prze­
ciwko obstrukcyi uchwała zwano iex Falkenhayn? 
Wówozas dr. Lueger trzym ał w parbm eaoie 
Gemeinburgschaft z obstrukoyą Nieohżeż się 
nie dziwi, jeże li przeoiwko niemu zastosowa­
ną zostanie podana przez niego samego re- 
oepta, gdyby ohoiał do okstrukoyi powróoió 
— w parl&menoie 1

Krótko mówiąo, opozyoya niemieoka bę­
dzie niezawodnie próbowała gwałtów i sztu- 
ozek rozm aityoh, aby zwalić gabinet hr. Thu­
na i większośoi parlam entarnej bruździć. Ale 
ma dziś przed sobą o wiele silniej, jak  przed 
rokiem, zw artą większość, ma przeoiw sobie 
doświadczenie, nabyte w oiągu ubiegłego ro­
ku, jak  sobie radzić z gwałtownikam i, a wre­
szcie spotka się oko w oko die deutsche Ge-

meinburgscha/t na stano wiskaeb prezydyal- 
nyoh, nie z Polakami — al* z Niemoami! — 

co wiele ■ naczy.

Zatarg Prus z Watykanem.
Lwów d. 11 października.

Niespodzianie doniosło półurzędowe ber­
lińskie „Biuro Wolffa0, że poseł pruski przy 
stolioy apostolskiej, Bttlow, bawiący obeonie 
na urlopie w Niemczeoh, nie wróci na swoją 
posadę. Dzienniki żydowskie, protestanokie i 
masońskie wróżą z tego z niekłam aną rado­
ścią zupełne zwinięoie poselstwa pruskiego 
przy Watykanie, które im od poozątku było 
solą w oku. Byó to może, ale d z i s i a j  ju ż  do­
noszą z Berlina, że odwołanie Biilowa woale 
nie znaozy, jakoby rząd pruski zerw ał s to ­
sunki z W atykanem, ale że owszem w najb liż­
szej przyszłośoi należy oozekiwaó zamianowa­
nia nowego posła, który  je s t już desygno­
wany.

Naprężenie między Berlinem a W atyka­
nem m iała wywołać sobotnia allokuoya papie­
ża do pielgrzymów franouskioh. Allokuoya ta  
opiewała wedle depesz:

„Przywiodła was dzisiaj do mnie szoze- 
gólna przyozyna, mianowioie zam iar, aby Nam 
podziękowań za ostatn i akt, którym  potw ier­
dziliśmy poprzednie oświadozenie Stolioy apo­
stolskiej w sprawie tradyoyjnego protektora­
tu  Franoyi na Wsohodzie. W tej myśli przy- 
łąozyli się do pielgrzym ki dzielni praoownioy 
Chrystusa (O J .  Augustyni), k tórzy tak bar­
dzo zasłużyli się około Ziemi Św iętej, dokąd 
od ozasu do czasu prowadzą lioznyoh poku­
tników, wznoszących tam do Boga modły na 
intenoyę potrzeb Kościoła i pow rotu na jego 
łono rozdzielonyoh z nam i braoi. Pragnęliśm y 
przed szeregiem lat w tym oelu, aby się od­
był uroozysty kongret euobarystyozny pod 
przewodniotwem francuskiego kardynała w J e ­
ruzalem, gdzie ustanow iony został wielki Sa­
kram ent, Boska rękojm ia jednośoi wiernyoh. 
Odbywaj.na dalej wasze pielgrzym ki do Ziemi 
Świętej I8

W dalszej częśoi alokuoyi, poświęoonej 
kwestyonr sooyalnym, powiedział papież, oo 
nas tęp u je :

„Jeśli demokraoya zeohce byó ohrześci- 
jańską, to zapewni waszej ojozyźnie na przy­
szłość pokój, rozwój i szozęśoie; jeśli jedna­
kowoż odda 3ię w ręoe rewoluoyjnego sooya- 
lizmu, jeśli będzie dążyła do niedorzeoznyoh 
oelów, zm ierzających do zniszozenia podsta­
wowych zasad obecnego społeozeństwa, wtedy 
wyniknąó s ąd mus. niew ątpliw ie nieznośna 
niewola, nędza i upadek naw et dla klasy pra- 
oująoej.8

Półurzędowa rzym ska Italie natyohm iast 
skorzystała z okazyi i ogłosiła, że nigdy je- 
szoze papież nie wystąpił tak  ostentaoyjnie po

stronie Franoyi; i e  im  bardziej anlyklerykal- 
nym je s t  rząd franouski, tern więcej łaskam i 
swemi dla niego szasta Leon X III; allokuoyą 
tę pow iedział papież protestantyzm ow i niem ie­
ckiemu i wszelkioh innyoh narodów : Quos 
eyot Inny  włoski organ półurzędow y „Agen- 
zia Ita liana8 podniósł, że autorem  tej alloku- 
oyi je s t  kard. Rampolla, k tóry  papieża oał- 
kiem opanował — a dzienniki berlińskie do­
dały, że kardynał Rampolla je s t  wrogiem  
Niemieo.

Nie ma kwestyi, że ta allokuoya, w k tó­
rej zresztą papież główną kładł wagę na we­
w nętrzne stosunki F ranoy i, okolioznośoiowo 
stw ierdziła prawo F ru ioy i do pro tek to ratu  nad 
misyami katolickiemi na Wsohodzie. Ale p ra­
wo to  było zdawna znane i przez Franoyę 
naw et siłą wykonywane, i było daleko uro- 
ozyśoiej stw ierdzone w niedawnem  piśmie 
Leona X III do kardynała Langenieuz. Sobo­
tn ia  zatem allokuoya nie mogła Prusom  na- 
stręozyó powodu do zerw ania z Rzymem. Je ­
żeli W ilhelm  II zwija poselstwo pruskie przy  
W atykanie, albo tylko ozasowo — na osas 
swojej podróży oryentalnej, w której w ystę­
puje jako najw yższa głowa niemieoldego ko- 
śoioła protestanckiego — nie ohoe byó przy 
W atykanie reprezentowanym , to mogą tego 
byó inne powody, które odgadnąó trudno, bo 
któż powie, oo się snuje po romantyoznej gło­
wie Wilhelm* II!

Rzymski korespodent Berliner Tageblattu 
donosi:

„W tu tejszy  oh kołach, sprzyjająoyoh Nirm- 
oom i mający oh bliskie stosunki z W atyka­
nem, woale nie przypisują szozególnego zna- 
ozenia allokuoyi papieskiej i wskazaniem  na 
protektorat francuski. Papież — powiadają — 
nie mógł się inaczej wyrazió wobeo pielgrzy­
mów franouskioh, i nie powiedział też nio n o ­
wego, bo tylko skonstatował fak t proteH ora 
tu  franouskiego. A że ten  protektorat nie jW* 
dogmatem, więo też wolno każdemu narodowi 
uznawaó go albo nie uznawać. W kołaoh frań- 
ouskich spodziewano się w łaśnie daleko do­
bitniejszego w ystąpienia papieża za protekto­
ratem , a mianowicie wyliozenife: wezystkioh 
historyoznyoh zasług Franoyi oku'o katolicy­
zmu na Wschodzie.8

Zewsząd słyohaó, że prawosławni rosyj- 
soy, ormiańsoy, greocy i t. d. bardzo krzywo 
patrzą na podróż W ilhelma II  do Palestyny, 
i pisma niemieokie są naw et przygotow ane na 
demonstraoye przeciw oesarzowi z tej strony; 
ale nio podobnego nie zapowiadają oo do ka­
tolików — owszem zaznaozają, że patryaroha 
jerozolim ski, powołany do Rzymu, otrsym al 
zlecenia uprzejme. Gzy jednak , ja k  na to 
liozą w Berlinie, kler łaoiński z oałą paradą 
będzie asystował poświęoeniu zboru prote­
stanckiego w Jerozolimie, to inne pytanie, bo 
naw et niewiadomo, ozy zeohoe asystować du­
chowieństwo anglikańskie.
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(Ciąg dalszy).

A gdybyś się naw et wywikłał geniuszem, 
ozy szozęśoiem, jednem u nu stu, dostępnem, 
to byś z niej wyszedł z oiężkim wyrzutem  
ozłowieka, który  swem żyoiem pokierować nie 
umiał, który je  zmarnował. Oh 1 W itoldzie l — 
strzeż się tej ostateczności. Poczucie zm arno­
wanego w waloe z długam i żyw ota musi byó 
ozemś strasznem. Znałem takioh i bolałem 
nad ich losem. Nie żyozę oi go zaznaó.

Urwał i opuśoił głow ę na piersi, by po 
długiej przerwie podjąó.
—- Długów, widzisz, ozłowiek szanujący się 
mieó nie może. — Popatrzył w oozy Witol­
dowi i ciągnął. — Tylko wiedz, oo ja  rozu­
miem pod człowiekiem szanująoym się. Nie 
mam tu  na myśli wielkiego świata i jego  po­

jęć. Długi, widzisz, są dla ozłowieka tern, 
ozem kaganieo dla psa, jarzm o dla wołu, d rą­
żek rozpiuająoy dla złośliwego ogiera. P rzy­
znasz, że ozłowiek, którego ustro ju  moral­
nego koroną je s t wolnośó i swoboda, nie mo­
że znieśó ani kagańca, ani drążka, ani o- 
broży.

W itold słuchał z zajęoiem. Prezes nie 
ty lko mówił dobrze i wymownie siłą dosko­
nałej modulaoyi przyjemnego organu mowy, 
ale mówił rzsozy, któryoh filoaofiozną g łę ­
bię, nietylko pojmował, ale podzielał młody 
Kiślarski. *

Prezes widział to i podjął.
— Otóż jeślibyś się ra s  zaplątał w długi, 

a ja  ni# um arł w sam ozas, byś się ioh po­
zbył w ohwili, w którejbyś pojął oałą ioh 
ohydę, lab  też, gdyby soheda po mnie, której 
sarnę znasz, na pokryoie ioh nie wystarozyła, 
zaw ikłsłbyś się w nich do grobowej deski... 
i żyoie byś złożył w ofierze na o łtarzu  tego 
molooha, pożerająoego, szozególniej w naszym 
krają, złożonym z lekkomyślnyoh pierw iast­
ków, niepojętą ilośó zdolnośoi i sił.

Urwał, by zaraz podohwyció.
— Pozostawałaby oi jeszcze jedna droga 

ratnuku, bogate ożenienie się. Ale ozyżbyś 
pojmował m ałżeństwo w ty oh warunkach, 
małżeństwo z kagańcem  na głowie, obrożą na 
szyi. Nie zgodziłbyś się na nie, a przeoież ono 
wt dy byłoby jedyną deską zbawien.a.

Zamyślił się i Wiuziat, że i W itold się 
zastanowił. I nie w ątpił wtedy, że synowieo 
był ju ż  w długach.

Tenże myślał, że nie był znów tak  dale- 
oe głupim  naw et w edług pojęó stry ja, jeśli 
ju ż  teraz, zrobiwszy zaledwie kilka kroków 
po tej pochyłośoi, prowadzącej koniecznie do 
przepaśoi, m yślał o wyoofaniu się ze spadzi­
stej drogi małżeństwem z Łukom ską.

Prezes, jakby  odgadł jego  myśli, bo pod-
jął.

— A dla Kiślarskiego, paua na O gin in i), 
k tóry zabrnie w długi, m ałżeństwo takie, to 
pięókroó sto tysięcy posagu.

Była to właśnie oyfra posagu, jaką ozna- 
ozał sam Łakom ski, pom yślał Witołd, z pe- 
wnem zadowoleniem ze swojego sp ry tu .

— Posag ten  nie je s t  dla Kiślarskioh do­
stępny, t>lko bardzo wyjątkowo. Chodzi on 
tylko między Potookimi, Braniokimi, Radzi­
wiłłami i Sapiehami.

— Czyżby? — podjął ze zdziwieniem 
W itołd — Łakom ski, nie daleko szukająo, 
twierdzi, iż to oo da oóroe reprezentu je  piąć 
kroć.

Prezes się zaśmiał
— Mój drogi W itołdzie — zawołał — 

nauozze <ńę widzie, przepaśó między tem , oo 
jest, a oo się nazywą reprezentuje. Nie prze- 
ozę, ale po najdłaższem  żyoia Łnkomskiego 
i to, jeśliby dostał zięoia, k tóryby był kroplz

w krój lę, drugim  Łukomskim. Takiego ohyba 
nie ma — dodał pogardliwie, obejmująo wzro­
kiem bratanka i jeszcze dodając — oh wała Boga]!

Umilkł, a W itold ważył, ozy alazya stry ja 
wym agała z jego strony odpowiedzi... Trwało 
wi.ęo niozem nieprzerw ane milczenie, które 
wreszcie nozuł tię  zmuszonym przerwać młody 
Kiślarski.

— Przemowa stry ja  — rzekł — nie daje 
mi w ie le  do odpowiedzi, gdyż w s wszystkiem  
jestem jego zdania i podzielam jego za­
patrywania. Mogę też zapewnić stry ja, ze 
szczerośoią godną szczerośoi jego, że na 
sohedę po nim  nigdy nie liozyłem, domy­
ś l c i e  się tak  jego w tym  względzie zasad 
jak  postanowień. Skoro jednak  wpadliśmy 
jn ż  na ten przedm iot, dałbym stryjowi do­
wód braka z mej strony zaufania w jego 
oharakter i niezrozum ienia jego  wyższośoi, 
tkwiącej w dzisiejszej rozmowie, gdybym 
stryjow i nie powiedział, że gorąoobym pra- 
gr ł po jego najdłaższem  żyoia posiąść pa­
m iątki po Kiślarsk*ch i Ogińozykaoh...

— Zapiszę oi je  — pochwycił krótko 
prezes — i nie oastąpię tem od mych za­
sad. Rzeczy te  należą się seniorowi rodziny...

— Dziękuję stryjowi — odparł W itold, 
i  rumieńoe radośoi buohnęły mu na tw arz  — 
pragnąłem  ich gorąoo — oiągnąt — gdyż ma-

( rżeniem  mojem je s t przywrócić do względnej 
świetnośoi zam ek Oginiński...

Tu urwał, przypatryw ał się stryjow i, a 
obserwaoya dłuższa jego  głęboko zafrasowa­
nej fizyognomii nasunęła m u myśl konieozno- 
śoi wytłumaozenia się.

— Jestem  przedew szystkiem  — podjął 
po ohwili — artystą. — Tkwią we m nie nadto  
ogromne zasoby pierw iastków  tw ór ozy oh, a 
brak mi absolutnie pierwiastków, któreby n i  
pozwoliły zapełnió pustkę żyoia jakąś ideą. 
Otóż umyśliłem sobie, że jeśli po sobie pozo­
stawię kiedyś ten zamek, odnowiony i zapeł­
niony dziełam i sztuki, to  będę um ierał z tem 
przekonaniem , że zadawalnia^ąo szlaohetną 
zresztą namiętność, przyozyniałem się w oią­
gu żyoia do społecznej tak  różnorodnej bu­
dowy. W innyoh krajaoh są urzędy konserw a­
torów zabytków bardzo poważne i szanow a­
ne. Te zabytki bowiem są to poohodnie, które 
w ielu ludziom, drogi rozśw ietlają, k tóre są 
niezbędne do owiania społeozeństwa tem  
tohnieniem  poezyi wiejąoej z pam iątek p rz e ­
szłości, a popyohająoem ludzi do łaoniejszego 
poszanowania tradyoyi. Jeśli w królestw ie n- 
ratu ję  od zagłady ten  zabytek, jeżeli ratu jąo  go- 
przyozynię się do podniesienia rękodzieł i a r­
tystów, to spełnię skromne zadanie jed n o stk i 
tak  zepsutej prądami nowoozesnemi, iż już  
niezdolnej do poślubienia jak ie jś  idei, k tórąby 
tym  kosztem  woli, zdolnośoi i pieniędzy k rze ­
wić było można. Ja  nie jestem  idealistą, stryju, 
— ja  jestem  oynikiem. (C. d. n.)

Brm , majoliki i wszelkie wyroby galanteryjne poleca „Magazyn K o w o ś c i “  e. Machayskiego
* 0 0 C T  Oi f  Lwów,  róg uliey Jagiellońskiej I Trzeciego Maja.

Na j esień materye wełniane poleca
w wielkim wyborze Magazyn Schayerów we Lwowie.
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Z bieżącej chwili.
Lwźw d. 11 października.

Berlińska Nationalztg zapewnia, że o e- 
• a r z  W i l h e l m  powziął zam iar skrócenia 
•wej podróży na W s o h ó d  sam oistnie i do­
piero po piątkow ej naradzie gabinetow ej. Ma 
to  ohyba znaozyó, że n ie  z powodów polity­
cznych cesarz zaniecha wycieczki do E gip tu . 
Tem a n ik t nie a  wierzy. Orszak 140 osób, 
k tóre będą oesarzowi towarzyszyć w P alesty ­
nie, już  onegdaj wsiadł na okręt w Tryeśoie. 
Od granicy Tyrola będzie pociąg cesarski 
jech a ł do W erony śród szeregu posterunków 
polioyjnyoh i w ojskowych, ja k  oar w Bosyj. 
Taksamo będzie podozas krótkiego pobyta 
cesarza w Weneoyi, dokąd cała prawie dyna- 
s tya włoska ma podobno przybyć. Na p rzy ­
jęcie  oesarza p rzybra ł su łtan  niektóre oddzia­
ły  w całkiem nowe m undury, i polioya w 
K onstantynopolu ju£ te raz  pilnie się uwija.

Pester Lloyd  donosi z Bzymu, że już 
w s z y s t k i e  państw a zgodziły się na k o n  
f< r e n o y ę  p r z e c i w  a n a r c h i s t o m ,  a 
nadto, że zanim ułożą wspólne postępowanie, 
wiele państw  ju ż  obeonie postępuje, jak  gdy­
by urnowa już  zaw artą była. W ładze posz­
czególnych państw  już  teraz uw iadam iają się 
nawzajem  o miejsoaoh pobyta zwolenników 
anarohizm u i czuwają nad nimi, tak  że obeonie 
działanie ręka  w rękę przeoiw złoozyństwu 
*narohistyoznemu je s t  nietylko możliwe, ale 
i w praktyce w ykonyw ane. Wedle wiadomośoi 
ż Brukseli, m ają się Belgia, Holandya, An­
glia i Franoya porozum ieć względem jed n a­
kowego postępow ania na konferenoyi. Belgia 
ma zażądać tajnego postępowania w prooe- 
•ach przeoiw anarchistom , aby nie w ystępo­
wali wszem wobec jako  bohaterowie. Bząd 
serbsk. obawia się, że anarohiśoi, w ydaleni z 
innych krajów , będą się śoiągali do Serbii, i 
■ tego powoda zwrócił się do rządów innyoh 
państw  z prośbą o przysłanie opisów wydalo- 
nyoh anarchistów , aby mógł zapobiegać osie­
dlaniu się ioh w Serbii.

Ponad wszelkiem i innem i spraw am i gó­
ru je  kwestya, oo się stanie w Paryżu.

Banda dreyfasowska straszy, że w P ary ­
ża mogą zajść soeny tak  okropne, ja k  w A r­
gentynie  za prezydentury  Bosy, że m in ister 
prezydent Brisson, k tóry  jeden  zdołałby oca­
lić Francyę, otoczony z d ra jcam i; że m inistro­
wie Sarrien, Chanoine i Locqroy zdradzają go 
w radzie gabinetow ej, jego polioya zdradza 
go na u lic y ; nadeszła dla Brissona chwila 
stanowczego w ystąpienia. Z powoda wzm aga­
jącego się stre jku , w ohwili, gdy gmaohy 
powszeohnej wystawy paryzkiej m ają być z 
pośpiechem budowane, napływ a coraz więcej 
wojska — piechoty i jazdy — do Paryża. 
Plaoe budowlane, na  k tórych praca jeszcze 
się odbywa, i plac wystawowy, na którem  ro­
boty  zawieszone, otoczone są wojskiem. We­
dle telegram ów, rząd ściąga do Paryża woj­
sko nie z powodu zaostrzenia się sytuaoyi, 
ale aby ułatw ić polioyi s trzeżen ie  pokoju 
wobec strejków  robotników, zachować wszel­
kie środki ostrożności. Tymozasem stre jk  mo­
że ogarnąć przeszło m ilion robotników  i go­
towe powstanie, do którego z całej forsy na 
p iera syndykat dreyfusowski. Ciągle on p o d ­
żega ludność pogłoskam i o spisku monarohi- 
stów i klerykałów  przeoiw rewoluoyi.

Wiele daje do m yślenia przybycie do 
Paryża ks. L u d w i k a  N a p o l e o n a ,  pułko­
w nika rosyjskiego. Już  sama wiadomość, że 
otrzym ał urlop do Franoyi, zatrw ożyła jun - 
krów pruskich. Berlińska KreuBMtg. wrzasnęła 
ze strachu, ja k  gdyby now y cesarz ju ż  za­
siadł na tronie francuskim , a naród franouzki 
się zjednoczył, ustały  w nim  niesnaski, pozy- 
oya tedy Niemiec zagrożona. Pow stał k rzyk  i 
we Franoyi. Bząd franouzki przypom niał 
władzom ustawę, zabraniającą pretendentom  
pobytu na  ziemi franouzkiej. Ale ks. Ludwik 
Napoleon nie jest pretendentem , ty lko książę 
W iktor Napoleon. Londyńskie Daily News o- 
trzym ają  następująoą wiadomość z Paryża: 
„In tryg i bonapartystów  są coraz śmielsze i 
widoozniejsze. Książę Ludwik, pozostająoy w 
służbie rosyjskiej, by ł w ostatn ich  ozasaoh w 
Paryżu, Brukseli i w Anglii, a obecnie gośoi 
u  b. oesarzowej Eugenii w M outcalieri. Zape­
w niają, że ks. W iktor zam ierza abdykowaó 
ze swych praw  na rzeoz ks. Ludwika, k tóry  
oieszy się podobno wielką sym patyą na dw o­
rze  peter burskim 1'.

Je s t ju ż  naw et wiadomość, że ks. W iktor 
Napoleon abdykował na rzeoz swego brata.

Na razie w Paryża spokój. Ale w razie 
rozruohów gotowe wojsko objąć rządy. Pod- 
ozas bankietu  danego w Le Mans na cześć 
m in istra  rolnictw a Viger, w którym  wzięło 
udział 300 osób, oświadczył m inister wojny 
Caraignao, iż szuka pewnego uozuoia, które 
wszystkich łączy, a wspom inając o owaoyaoh 
dla wojska z powodu ostatnioh manewrów, 
wzniósł oklaskami p rzyjęty  toast na cześć 
arm ii i jenerała  Meroier jako je j najw yższego 
reprezen tan ta  w Le Mans. M inister Yiger po­
dziękował i p ił również na cześć arm ii, oraz 
na  pomyślność rolnictw a. Jenerał Meroier był 
m inistrem  wojny wówozas, gdy sąd wojenny 
skazał Dreyfusa — i syndykat dreyfasow ski 
domaga się w łaśnie oddania Meroiera pod sąd.

m.
P rzyciśn ięci okólnikiem, przyciśnięci te r­

minem musieli inspektorow ie wywierać na- 
oisk na komisye oelem przeprow adzenia swo­
ich wniosków, a nacisk wywierali dwojaki, 
raz groźbą rekursu, więc skomprom itowania 
komisyi, drugi raz term inem, po którym  w 
myśl ustaw y czynność komisyi odebraną a in ­
spektorow i przekazaną być miała.

Zdawało się opodatkowanym, że nowa 
ustaw a o podatkach osobistych bezpośrednioh 
zmieni dotychozasowy system  wym iaru po­
datków, że będą mogli składać fasye z oałem 
zaufaniem, iż władze je  uznają, że władze po­
datkowe przestaną uważać z góry każdego 
fasyonująoego za podejrzanego, choćby tylko 
dlatego, że praw ie każdy obywatel państw a 
obecnie fasye składać musi, a przecież całej 
ludnośoi podejrzywaó nie można. Spodziewa­
no się, że władze nie zeoin ą zaraz w pierw ­
szym roku zniweczyć dobryoh ohęoi podatku 
jąoyoh i nie zechcą nieuzasadnionem  podnosze­
niem  fasyj odraza uczciwość podatkową podko­
pywać.

Spodziewać się tego mieli obyw atele 
tern bardziej prawo, że intenoye ustaw o­
dawcy, ustaw a sama, rozporządzenie wyko 
nawoze do tejże  i tegoroczne rozporządzenie 
m inistra skarbu jak  najusilniej polecają uozoi 
we i grzeozne traktow anie opodatkowanyoh. 
N iestety te  oczekiwania zawiodły.

Obeonie należy się spodziewać, że k ra  
jow a komisya rekursow a poprawi, oo zbytnia 
gorliwość przew odniczących w komisyaoh 
szaounkowyoh popsuła, należy również mieć 
nadzieję, że prezydyum  krajowej dyrekoyi 
skarbu tendenoye swoje panom inspektorom  
podatkowym  inaczej wyjaśni i w zględniejsze 
traktow anie fasyonująoych przy przyszłym  
wym iarze podatku zaleci.

Na razie zauważam u władz skarbow ych 
w Galioyi niebezpieczną dążność do generali­
zowania faktów posz zególnyoh tak , że gdy 
jakie nadużyoie w ykryje (a przeoież nadu ty- 
oia w oałym świeoie się dzieją), zaraz podej- 
rzyw a się w szystkich o podobne nadażyoia 
Podejrzanym  je s t każdy przemysłowiec, każdy 
właśoioiel domu, obeonie może są podejrzani 
wszyscy obywatele Galioyi, bo każdy albo jest 
albo m ógłby być pociągniętym  do podatku o- 
sobisto dochodowego.

Dotąd przynajm niej władza tego publi­
cznie nie mówiła, lecz w lipou w cytowanym  
okólniku podobne podejrzenie rzucono, a pó­
źniej w obwieszozeniu w sprawie fasyj ozyn- 
szowyoh w gazetach ogłoszonym, prócz ostrze­
żeń przed fałszywą fasyą i gróźb kar, praw ie 
n ic więcej wyczytać nie można.

Dalej forma nakazów zapłaty  była dla 
opodatkowsnyoh obrażającą, tam bowiem, gdzie 
inspektor podatkowy doohodu nie w ynalszł 
p isano: „od sprawdzonego doohodu . . . wy­
m ierza się podatku . . .“, zam iast pisać — 
wobeo braku dochodu w ym ierza się ustaw ą 
przepisany najniższy podatek. Sposób wymia­
ru  podatku, polegający na zupełnej dowolno- 
śoi inspektorów podatkow ych prowadził rów­
nież do wielkioh niespraw iedliw ości: na wsi 
uaprzykład pytano zwierzohnośoi gm inne ozy 
dla X., Y. kw ota 5 reńskich będzie odpowie­
dnim podatkiem  zarobkowym, zwierzohność 
n ieraz odpowiadała potakująco, n ie wiedząc o 
tern, że kw ota 5 zł. oznaoza właściwie 10 zł. 
a z podatkiem  dochodowym i dodatkami oko­
ło 30 zł.

W braku na wsi mężów zaufania, zna- 
jąoyoh stosunki, m usiał inspektor podatkowy 
brać pierwszych lepszych, k tórzy mu podpi­
sali oo sam podyktował, a tak  sporządzone 
dochodzenie urzędowe uohodziło ju ż  za dc- 
kum ent od fasyi praw dziw szy. Dlatego to 
m iędzy opodatkowanymi a władzą skarbową 
je s t  rzeczą sporną ozy podnoszenie fasyi było 
skutkiem  nierzetelnego fasyonowania, ozy też 
przeciwnie, że bezwzględne podnoszenie fa­
syj rzetelnych było przyczyną podawania pó­
źniej cyfr niższyoh, aby w ten  sposób odbić 
n iesłusznie zapłacony podatek, tem bardziej, 
że rekursa były trudne a odpowiedź na nie 
dopiero po kilku latach przychodziła.

Niesłuszne postępow anie władz skarbo 
wyoh przy wym iarze dawnyoh podatków wy- 
rodziło u opodatkowanyoh nieufność do tych 
władz i przekonanie, że one nie do spraw ie­
dliwego, lecz do wysokiego wym iar* dążyły, 
podozas gdy dobry system  podatkow y jed y ­
nie na wzajemuem zaufania polegać może.

Podniesienie u ogółu moralności w spra­
wach podatkowych, k tó re  okólnik jako  oel 
przedstaw ia, nie da się osiągnąć korekturą 
ożyli podnoszeniem fasyj, lecz jedynie dąże­
niem do wyrobienia wzajemnego zaufania, jak  
to rozporządzenie m inisteryalne słusznie za­
znacza.

Naoisk ten  tern łatw iej było wywrzeć, 
że w kom isyi zasiadająoy urzędnioy przez 
rząd m ianowani, nie znając stosunków , z za­
ufaniem  za wnioskami swego kolegi urzędni­
ka głosowali, opodatkowani zaś nie zawsze 
byli należycie rep rezen tow ani, przew ażnie 
dlatego, że przy wyborach do kom isyi nie 
dość tą  spraw ą się zajęli, tudzież że repre­
zentanci opodatkowanyoh n dostateczn ie  z 
ustaw ą i sposobem jej stosowania byli obe­
znani.

Tak więc inspektorow ie, którzy okó ln ika

inaczej zrozumieć nie mogli, jak  podwyłseai 
o ile sig da najbardtiej dechtdy fasyonewane, 
przeprow adzili wszędzie tam, gdzie im się 
kom isya oprzeć nie um iała niespraw iedliw ie 
wysoki wymiar podatku oeobisto dochodowe­
go, czego dowodem liczne skargi w oałym 
kraju  się podnoszące.

Taki niesprawiedliw y wymiar wyrządza 
ogromne szkody m ateryalne krajow i, przede- 
w szystkiem  zaś średnio opodatkowanym, któ­
rzy  nie potrafią sami rekursu  uzasadnić, a za 
pomoc fachową w tym  względzie zapłacić 
nie mogą, bo kosztow ałaby ioh więoej niż 
opust, któryby mogli w drodze rekursu uzy­
skać. N ajwiększą zaś w yrządza szkodę m oral­
ną okazaniem  obywatelom braku zaufania i 
rodząc w nich wzajemną a uzasadnioną nie­
ufność do władz skarbowych.

W ielka szkoda, że okólnik p isze: „Nie 
tu  miejsce zastanaw iać się nad te rn , jak ie  
były ujem ne strony patentu o podatku do­
chodowym z roku 1849 i dlaczego fasyono- 
wano nierzetelnie za czasów tego paten tu11, 
bo właśnie zastanowienie się nsd tern byłoby 
może inspektorów  podatkowych do innyoh 
konkluzyi doprowadziło. Oprócz zbyt wyso­
kiej stopy podatkowej była w patencie i ta 
wada, że n ie określono dokładnie co jako ozy- 
s ty  doohód rozumieć należy, tak , że większość 
tyoh fasyj, które władze skarbowe uważały 
za fa łszyw e, musiałby naw et najsurowszy 
sędsia uznać jako podająoe prawdziwy do­
ohód.

Spodziewać się należy, że Koło polskie, 
k tóre na wiosnę zastrzegło się przeoiw insy- 
nuaoyi fałszywej fasyi w pewnej krakowskiej 
broszurze krajowi zrobionej, teraz tem bar­
dziej w ystąpi przeoiw podobnym zarzutom, 
zrobionym przez w ładzę skarbow ą i w gaze- 
oie urzędowej ogłoszonym i postara się o od­
powiedniejsze traktow anie obywateli.

Spodziewać się można że Koło polskie 
postara się u m inistra skarbu o wydanie in- 
strukoyi, aby komisye szacunkowe obowiąza­
ne były podać opodatkowanym, na jak iej pod­
staw ie wym iar podatku nastąpił, z jakioh po- 
zyoyi cyfra ogólna się składa, k tóre pozyoye 
fasyi zmieniono, obeonie bowiem władze od­
m awiają wszelkioh w yjaśnień w tym  wzglę­
dzie, ozem rekursa bardzo n trudniają.

Dobrzeby było również, sby Koło pol­
skie wyjaśniło komisyi kontyngentow ej dla 
podatku zarobkowego, w jak i sposób, jak  zna­
cznie i ja k  niesłusznie podniesiono u nas po­
datki zarobkowe i dochodowe w latach słu- 
żąoyoh za podstawę do wym iaru kontyngentu, 
w skutek czego przypadłby na nasz kraj kon­
tyngen t nieodpowiadająoy sdolnośoi zarobko­
wej tegoż w stosunku do innyoh krajów. Mo­
że wobeo o^olioznośoi, że wiele rekursów 
z owyoh ozasów je s t  jeszcze nie załatwionych, 
uda się uzyskać dla kraju  obniżenie tego kon 
tyngentu.

Bołszowoe.
Aleksander Krsccsunowics.

kuty. Najostrzej i najenergiczniej występował 
przeoiw małżeństwom n i e ś l u b n y m ,  p r■ >sty• 
tuoyi i p ijaństw u. Chodził do m ieszkań takich 
grzeszników, robił wymówki, napomnienia, ka­
zał całować ziemię i obieoywaó poprawę m ę­
żom wraoaó do żon, żonom do mężów, pija­
kom zaprzestawać używania trunków  — i słu­
chano go. Wiele m ałżeństw pogodził, n ieślu­
bnych połączył węzłem małżeńskim, pijaków  
poprawił, n ie śałująo przytem  środków mate- 
ryalnyoh, bo wszystko, oo miał, oddawał bie­
dnym i potrzebującym, pomagająo do u rzą­
dzenia gospodarstwa domowego, dająo zajęoie 
itd . To wszystko przytoozyw szy na korzyść 
księdza B., dodać muszę, że przebierał miarę 
w gorliwośoi, że nieraz dla dopięcia ohwaleb- 
nego oelu używał, na nieszozęśoie, środków 
nietylko niewłaściwych, ale w prost oburza* 
jąoych.

„Gdy wskazówki i moralne napom nienia 
nie skutkow ały, ks. B. zamykał opornyoh 
grzeszników  w składzie, w sklepie w arzy­
wnym i w komóroe przy kośoiele, a w najgor

Tortury w Kownie.
Ogromnej wrzawy narobiły w Bosyi 

dzienniki Stciet, Bici. Wiedom. i Syn Ot. re- 
welaoyami swojemi o torturow ania katolików 
w podziemiach kościoła św. Krzyża. Nadużyć 
dopuszczać się miał ks. Aleksander Bielakie- 
wioz, którego władze rosyjskie uwięziły. Na 
turalnie prasa rosyjska przytoczyła cały apa­
rat torturow y i opisała efektownie sposób, w 
jak i znęcać się miał ks. Bielakiewioz nad swo­
jem i ofiarami. — Miał on zamykać w podzie­
mia h kościoła św. Krzyża „parafian, podej­
rzany oh o bliskie stosunki z Bosyanami i p ra ­
wosławnymi i w ogólności w ystępujących 
przeciwko wierze i ojczyźnie". Tutaj „kato­
wał* ks. Bielakiewioz swoje ofiary i straszył 
je  w idokiem  dyabła tak, że wychodziły one 
stam tąd „z posiwiałem włosem, a często tra  
oiły zmysły*. Dopiero włośoianka Ewa Bier- 
natowiozowa, przeszedłszy przez to rtu ry  w 
loohach, doniosła władzy o praktykach ks. 
Bielakiewioza, k tóra zarządziła jego uw ięzie­
nie. Najciekawsze jest jednak, że parafianie, 
nad którym i tak znęoaó się miał ks. Bielakie­
wioz, natychm iast złożyli 5000 rs. kauoyi, 
żądanej zrazu przez sąd za wypuszczenie księ 
dza na wolną stopę.

Petersburski Kraj, ohoąo spraw dzić rzeoz 
na miejscu, wysłał do Kowna speoyalnego ko­
respondenta, k tóry  w spraw ie tej podaje na­
stępujące szozegóły:

„Najprzód stw ierdzić muszę fakt, że ks. 
Bielakiewioz pozostaje w więzieniu. Poozą- 
tkowo sąd okręgowy tu tejszy  zgodził się 
wypuśoió go ozasowo na wolność za odpo­
wiednią kauoyą, ale Izba sądowa wileńskz, do 
której odwołał się prokurator Bażanow, ska­
sowała rozporządzenie sądu, nie zgadzająo się, 
aby ks. B. odpowiadał z  wolnej stopy.

„Przechodzę do osobistości samego księ­
dza Bielakiewioza. Był to fanatyk oddany 
swemu powołaniu i poświęcający oały swój 
czas, wszystkie swoje siły — walce z m oralną 
zgnilizną, k tóra w osta tn ioh  ozasaoh niezw y­
kle, ja k  na nasze stosunki, zaczęła się szerzyć 
w Kownie. Młody, m izerny, skłonny do suchot, 
o wyglądzie nadzwyozaj nieśmiałym i niepo­
zornym, m iał w sobie jakąś niezw ykłą, uk ry tą  
energię, k tórą w yw ierał tak i wpływ na swoje 
grzessne owieczki, że te  go, lękając się, słu- 
ohały i spełniały dobrowolnie najcięższe po-

laty przedłożyła Najwyższa Kida zdrowia Mi-
iiistersjwu od owiedm wniosek, na który Mi­
nisterstw o w zasadz ę się zgodziło i który w 
niedalekim zapewne czasie pojawi się w  Ba­
dzie państwa jako przedłożą me rządowe.

P łace  telegrafistek. Bząd austryaoki po­
stanowił, j a k  telegrafują z Wiednia, podwyż­
szyć płace telegrafistek. Po 5 latach służby 
każda z nich otrzym a podwyższenie płao o 
60 zł. rocznie.

D rpu tacya  urzędników  skarbow ych by­
ła  onegdaj u dr. Bilińskiego, k-óremu jako 
byłemu m inistrowi skarbu złożyła w darze 
od urzędni ów skarbowych r; e ibę dłuta Le­
wandowskiego, przedstaw iającą w alegoryi 
starania dr. Bilińskiego o to, aby byt urzę­
dników skarbowyoh poprawić. Przemawiał 
gorąco w im ieniu deputaoyi szef sekoyjny 
W mterstein.

Sędziowie a polityka. M inister spraw ie­
dliwości wydał świeżo do sądów okólnik z 
przestrogą, aby sędziowie nie brali udziału w 
agitaoyi politycznej w taki sposób, któryby 
powagę stanu sędziowskiego na szwank na­
rażał.

Podw yższenie p łac  urzędników magi-
wnym i w komóroe przy kośoiele, a w najgor tra*'a lwowskiego natrafiało na przeszkody 

. . i i * • . , , , s powoda, że obawiano się wielkioh wyda-
szyoh w ypadkach w podziemiach pod ko- ■ tków- Sądzono m iaacwioie, *e wydatki zwie-
śoiołem, gdzie rzeczywiśoie kiedyś ohowano ij8Zą się 0 jak ie  60.000 zł. rocznie. Obeonie
m niszki bernardynki, których trum uy  do- jednak  po obliczeniu dokł&dnem, zarządzo-
tyohozas tam  się znajdują. T rum ny te  są nem Przez Izbę obraohankową m agistratu, o-
spróohniałe, kościotrupy widoozne i poazie-i ^ azaJ° f '? 1 że dz.siejszy koszt u trzym ania

wrażenie bardzo przykre, kszy s /ę ^ y lk o T '19.800 ^ “ w obeo^ego" p j t  
Ksiądz B. tłómaozy się, że mając do ozyme- j zydyum m agistratu  jest ju ż  bez wahania 
n ia z istotam i zupełnie zdeprawowanemi, j  skłonne do przeprow adzenia regulaoyi płao 
m usiał na n ie oddziaływać za pornooą w y ją-!P rz0d reorganizaoyą m agistratu, 
tkowo ostryoh środków, ohoiał widokiem Na Y kadencyę sądów przysięgłych 
u marły oh wzbudzić w grzesznikach myśl o rozpoozynająoą się we Lwowie 20 bm. wylo- 
śmierci i o żyoiu przyszłem, a zatem  i o po- j j 0W £ n i . z ? 8 t a H r n a  atłdzlbw przysięgłych pp.: 
p b l e p o p , . . , .
B. najbardziej upartych bił powrozami i pał- ski, Edward Arbesbauor, Marya Dyonizy Sti
ką Służba kośoielna pom agała mu w tem, i , pal, Edgar Paszk dzki, hr. Stanisław Wiś-
zapewne nieraz zanadto energioznie. H istoryai Q\ew8ki Emil Bertemilian Breuer, J. Klimkie-
tyoh pseudo-religijnyoh praktyk, przeohodząo! 5r'oz’ £an , ^  alenfcy Sohilling, Adolf Mahler, 

a j  a ii- f  » (Cyryl Kaohn kiewioz Ludwik Masłowski» u st d o n . t  p rsyb  er»ła oor.« fcotastyoz , ż j  z< hw , w br Brmuoki
niejsze kształty  i w tyoh fantastyoznyoŁ j ( ki, Win. Brzyski, dr. T. Budzynowski, Tyt. 
kształtach odbiła się na szpaltaoh pism. j Zarzycki, Jul. O bertyński K. Gadziński, Be- 

„Przedew szystkiem  więo m usi wobec j™8z Wolf Hausmann, dr. Józef Kilarski, Piotr 
isto tnego stanu  rzeozy odpaść legenda, ż e 1 Czapczyński, Karol Biliński Jó zsf Śniadow-
spraw a ma charak ter polityczny. O działaniu Skarbek!" Henryk M r a o a w J i  
księdza Bielakiewioza przeoiw „państwu i
praw ostaw iu“ nie ma mowy i takiego zarzu ­
tu , o ile mi wiadomo, ani polioya, ani pro- 
knratorya, ani władza śledoza nie podnosiła. 
Ksiądz B. karoił istotnie kobiety, oddające 
się rozpuście, albo żyjące w związku nieślu­
bnym, ale bez względu na to, do jakiego 
wyznania należał współwinny*.

Skarbek, Henryk Mroczkowski, Wilhelm Ru- 
dolf, Konstanty Biernaoki, Adam Ożarowski 
Wł. Maohniewioz, dr. Józef Puzyna.

Na przysięgłyoh zastępoów wylosowani 
zostali Emil Kitz, dr. Jakób Mahl, dr. Al. Ma- 
ryański, dr. Edward Feiles, Maks Halberstan 
dr. Br. Badziszewski, Kazimierz Bliziński, dr! 
Edward Stromenger, oraz S tark  recte S ińcer 
Gabryel. ®

W szkole po litechn icznej m oozyste o-iuuau UWIWUB* u o p i n m liy . ----- --- -- U.i UUajHOD O"
Tyle korezpondent Kraju. Domyśleć się “r0j |  naukowego 1898/9 nastąpi w so-

Bielakiewioz działał tu taj na niwie zaohwa 
szozonej propagandą prawoaław ią, wypaoza- 
jącą wśród unitów  wszelkie poozuoie łączno­
ści rodzinnej i moralności. Skargi na to rtu ­
rowanie penitentów przez ks. Biulakiewicza, 
zredukują się prawdopodpbnie do rozmiarów 
bardzo skrom nyoh; pamiętajmy przeoież, że i 
korespondent K raju  sprawozdanie swoje oparł 
bez w ątp ie iia  na szozegółaoh, podanych mu 
przez władze rosyjskie, które wyśrubować bę­
dą ohoi&ły ten  sporadyozny wypadek do ta­
kich rozmiarów, aby on skompromitować mógł 
katolicyzm, a w świetle oywilizaoyi przedsta­
wić prawosławie Zapewnie n ik t nie zeohce po­
chwalać fanatyzm u, uoiekającego się do środ­
ków, nie leżącyoh obecnie w interesie i inten- 
oyaoh kościoła katoliokiego; ale trzeba po­
czekać, oo też oskarżony będzie miał o tem 
ws ystkiem  do powiedzenia. Czy głos jego 
dojdzie jednak do wiadomośoi publioznej ?

Na razie pozwolimy sobie przypomnieć 
dzienkikom  rosyjskim , które z taką grozą i 
naturalnie z tendenoyjną przesadą piszą o 
praktykach ks. Bielakiewioza, że nie gdzie in ­
dziej, a w gabern ii kowieńskiej leżą Kroże, 
gdzie nie w podziemiach, leoz na otwartem  
polu i w bi ły  dzień dał rząd rosy jsk i wido­
wisko torturow ania i mordowania swoich wła­
snych poddanych 1

K R O N IK A .
Ltców dnia 11 Października.

Cesarz wyjedzie do Goedoelloe na Wę­
grzech z W iednia w sobotę rano.

P rzen iesien ia . Namiestnik przen ósł leka­
rza powiatowego dr. Józefa Petersa z Cie­
szanowa do Do iny, a asystenta sanitarnego 
dr. Józefa Kurasiewicza z Rawy do Droho- 
byoza.

W j  bór uzupełn ia jący  jednego członka 
rady powiatowej grybowieokiej z grupy gmin 
miejskioh, rozpisany został przez nam iestni­
ctwo na dzień 15 listopada br.

W eterynarze  rządow i. W najbliższym  
ozasie zamierzona je s t  regulaoya stanowiska 
i poborów w eterynarzy rządowych. Ustawą 
z dnia 26 listopada 1876 w eterynarze powia­
towi rządowi zaliczeni zostali do XI. klasy 
stopnia służbowego bez dalszego awansu po 
najdłuższych naw et lataoh służby. W skutek 
tego wazysoy oi, którzy podówozas i później 
w stąpili do służby sanitarnej po lataoh 20 do­
tąd pozostali w tej samej klasie. Jako powód 
tego osobliwego zjawiska podawano fakt, że 
w eterynarze rządow i m ają inne „boozneu do* 
ohody, k tóre im w ynagradzają brak awansu, 
gdy znów z drugiej strony n ik t nie umiał 
wskazać, oo są owe boczne dochody, i jak  da­
leko mogą sięgać jako  upraw niona kompen­
sata niższego uposażenia. Ponieważ już  od 
wielu lat ujaw niła się ważność weterynaryi 
ze w zględu na rozwój stosunków ekonomioz- 
iyoh krajowych, a zarazem i potrzeba nieza­

leżnego od bocznych dochodów urzędu wete- 
rynarskiego, przeto już przed dwoma przeszło

O godz. 11 w auli szkoły: sprawozdanie ustę­
pującego rek to ra  za r. 1897/8, przemówienie 
nowo obrauego rektora i odozyt prof. Leona 
Syroozyński' go na tem at: Górnictwo w Ga- 
licyi przed 50 laty  a dziś.

Pogłoska. Z Warszawy nadeszła pogło­
ska, że ks. arcybiskupa warszawskiego Popie­
la za stanowisko zajęte w spraw ie seminaryów 
duchownych w pałaou arcybiskupim  interno­
wano, co naw et może być wstępem do wy­
wiezienia go w głąb Bosyi. Pogłoska to woa­
le jeszcze nie sprawdzona

Na pogrzebie śp. Zajączkowskiego, w 
którym w zijło udział bardzo wiele osób przy­
jaciół i uczniów zmarłego, a który prow alził 
ks. Kau. Lewioki, przemówił wczoraj na 
omentarzu serdeoznie kolega śp. Zajączkow­
skiego br. Gostkowski.

K radzież na poczcie próbowano spełnić 
we Lwowie ouegdajszej nocy. Ktoś otworzyw­
szy sobie drzwi do ekspedyta dobierał się 
do binrka, gdzie schowano 150 zł. Nie adołał 
wykonać zamiaru i umknął.

Pożar to rfu  wybuchł przed kilku tygo­
dniam i we wsi Sapohowie pod Haliczem na 
gruntach dworskioh. Paląoy się to rf wydaje 
silną ouohnąoą woń, a zbadać to ciekawe 
zjawisko pojechał profesor Dunikowski ze 
Lwowa.

Ze sfe r lebarsb ieh  krakow skich. W y­
dział lekarski uniw ersytetu  krakowskiego po­
wierzył po prof. Marsie tymozasowe kiero­
wnictwo szkoły akuszerek dr. Aleksandrowi 
Rosnerowi, dalej po śp. prof. Obalińskim za­
stępcze kierowniotwo kliniki ohirurgioznej 
dr. Maksymilianowi Rutkowskiemu, a kiero­
wnictwo zakładu w eterynaryi i wykładów 
w eterynaryi p. Maksymilianowi Papćmu, pierw­
szemu weterynarzowi m. Krakowa.

T aóssy ehlefc w Krakowie. Celem zape­
wnienia ludnośoi tańszego pieczywa, m agi­
s tra t m. Krakowa wszedł w rokowania z pie­
karzami podgórskimi, którzy zobowiązali się 
dostarozaó bułek po 1 i i 1/* ot. tj. o oent, 
względnie pół oenta tańszyoh od obeonie wy- 
piekanyoh w Krakowie. M agistrat postawi w 
różnych punkta. h m iasta kramy, w któryoh 
tańsze pieozywo podgórskie będzie sprzeda­
wane.

Starsay p ro k u ra to r  państw a w apelaoyi 
krakowskiej p. Władysław Szymonowioz, k tó ­
remu sfery prawnioze krakowskie składały w 
niedzielę żyozenia z powo iu ukończenia 40 
la t służby rządowej, jes t bratankiem  zmarł*.- 
go jn ż  arcybiskupa lwowskiego ormiańskiego 
Grzegorza Szymonowiozv Jub ila t urodził się 
w Samborze w roku 1836. Do gimuazyum  
uczęszozał w Samborze, we Lwowie na uni­
w ersytet, a w roku 1858 wstąpił do służby 
sądowej we Lwowie, poozem zamianowany 
został auskultantem  w sądzie obwodowym 
przemyskim, zastępoą prokuratora we Lwo­
wie, prokuratorem  w Samborze, a w r. 1879 
prokuratorem  we Lwowie, na którem  to sta­
nowisku pozostawał do roku 1887. Zam iano­
wany następnie radcą sądu wyższego lwow­
skiego, p wołany został w lutym  1888 roku 
na stanowisko starszego prokuratora do Kra­
kowa. Przed ośmiu la ty  otrzym ał ty tu ł i cha­
rakter radcy dworu.

W spraw ie uchw al, powziętych przez 
n iektóre dekanaty greoko-katoliokie, aby nie 
przyjmować od władz rządowyoh korespon- 
idenoyi w języku polskim, podajemy wedle

Maryan Gustowicz i Sp. G łów ny skład k ół O 'ow erów j9 pr»ybvrów  i części składowych z pierw szo -  
rzędnych fa b ryk  angielskich9 niemieckich i amerykańskich 
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dzienników ruskioh następującą odezwy o. k. 
sądu powiatowego w Tyśmienicy, podpisaną 
pr? z c. k. radcę sądu krajowego p. PiskoaU- 
bą, w której kweatyę tę wyjaśniono na pod­
stawie przepisów obowiązkowych:

Do Wielebnego gr. kat. Urzędu parafial­
nego w Nadorożnie. Pres. 371/26/98. Odezwa. 
Wedle Art. 19 ust. zasadniczej państwa z d. 
21 grudnia 1867 Nr. 11 Dz. pp. w szystkie 
szczepy narodowe państw a są równoupraw nio­
ne i każdy szczep ma prawo pielęgnowania 
swego języka. Wedle § 1 rozp, m i. spraw 
wewn,, oświaty i sprawiedliwości u dnia 5 
czerwca 1869 1 2354 Dp. > st. kraj. Galicya 
24 m aja c. k. sądy w Galicyi z wszelkimi 
władzami z w yjątkiem  wojska używać w ko­
respondenci ach języke polskiego, a wedle 
§ 1 rozp. min. spraw wewn. i sprawiedliwo­
ści m tją  o. k. sądy odpowiadać stronom  lub 
władzom i nawzaj im w tym języku, w jakim  
odnośne podanie lub odezwa wpłynie. Skoro 
językam i krajów  mi je s t  język  niemiecki, 
poiski i ruski i skore o. k. Sąd w języku  pol- 
polskim udał się do W nego gr. kat. Urzędu 
parafialnego w Nadorożnie, toż nie tylko sa­
ma kortuazya, ale przepisy ustaw y przem a­
w iają za tern, ażeby odnośny urząd list u rzę­
dowy otworzył przynajm niej i na takow y od­
powiedział w języku , w jak im  odnośna ode­
zwa wystosowaną została — bo sprawa może 
być nader ważną, zwłoki nie oierpiącą a u- 
rżąd  nie..wiadi.mośoią języków  krajowych tłu 
maczyó się nie może, zwłaszcza, że uchwały 
■obor w deLauackich przepisów ustaw ow , eh 
zmieniać nie mogą. Wubeo tego zwraca się 
W nemu gr. kat. Urzędowi parafialnemu w 
Nadorożnie tu t odezwę z dnia 7 lipoa Praes 
340 26)98 przez o. k. starostw o w Tłumaczu 
pod •/ do załatw ienia takowej i o tern się 
zawiadamia gr. kat. Dziekanat w Tłumaczu 
z prośbą o zarządzenie doręcżenia w na wie 
będącej odezwy i spowodowanie załatw ienia 
takowej, gdyż zwłoka w załatw ianiu odezw 
sądowych władzom przełożonym  m usiałaby 
być don esioną. Naczelnictwo c. k. sądu po­
wiatowego Tyśmienioa 10 lipca 1898. C. k 
Radoa sądu krajowego. P-sJcozub.

Zam ach skry tobó jczy . W Mielcu wyko­
nano w tych dniaoh z niew yjaśnionych do- 
tyohozas powodów za<naoh|skrytobójozy na me- 
ohanika Ludwika Zaleskiego. Około godziny 8 
wieczorem, gdy Zaleski w mieszkaniu swem jadł 
ko lację  w ystrzelił ktoś z podwórza przez okuo 
z pistoletu, a kula ugodziła Zaleskiego w gło­
wę z ty łu  za prawem uchem. Ciężko zran io ­
nego odwieziono do szpitala do Krakowa, a 
podejrzanego o zamach Wilhelma Hellingera, 
tudzież podejrzaną o współudział żonę are­
sztowano. Śledztwo sądowe w toku.

Cesarz W ilhelm  wybi6rająo się do Pa 
lestyny, postanowił zabrać z sobą — o > nie 
było zrazu w program ie — m inistra spraw 
zagr. br. Btllowa, nietylko do W enecyi, ale i 
w całą dalszą podróż, co dzienniki niemieckie 
tłum aczyły p trzebą, aby ktoś odpowiedział 
ny towarzyszył cesarzowi, który z drogi tak 
że będsie musiał załatw iać interesa państwo­
we. Ale o tej potrzebie wiedział przecież ce­
sarz już  dawno, a jednak dopiero teraz po­
stanowił zabrać z sobą kogoś .odpow iedzial­
nego**. Zresztą br. Billów jes t w rzeczyw isto­
ści m inistrem , ale piastu je tylko godność se­
kretarza stanu, a więc wooeo rajchstagu nio 
je s t odpowiedzialnym, tylko sam kanclerz za 
wszystkich sekretarzów  stanu odpow ada.

Zaszła też druga zmiana w podróży ce­
sarza. Romantyczny oesarz zam ierzał z Pale­
styny pojeohaó p o i Piram idy, do słynnego 
na W schodzie Kairu i płynąć w górę Nilu, 
na co w program ie położono czas od 17 li 
stopada do 9 grudnia Otóż, jak  donoszą z 
Berlina, cesarz nie nda sie do Egiptu i z Je ro ­
zolimy d. 5 listopada w prost od.edzie z po­
wrotem do Berlina, aby osobiście otworzyć 
rajchstag, ponieważ ważne projekta m ają mu 
być przedłożone. Ależ i o tern cesarz z góry 
przecie wiedział.

Patryarcha ormiański otrzym ał z pałacu 
suł ańskiego pismo, w którem  polecono mu 
ozuwaó nad tern, a?eby Ormianie podczas po­
bytu Wilhelma II w Turcyi zachowywali się 
spokojnie.

■Sułtan polecił Dżewadowi baszy towa­
rzyszyć cesarzowi niemieokiemn w podróży 
po 8yryi.

Pogłoska, jakoby amDasadorowie o trzy ­
mali od kom itetu orm iańskiego listy z groź 
banąi, nie potwierdza się. Polioya zarządziła 
na przybyoie niemieckiego cesarstwa rozległe 
środki ostrożności. Szczególnie na poddanyoh 
włoskich rozciągnięto śoislą kontrolę.

We śnie. Z Paryża donoszą o dziwnym 
fakcie. Pewien obyw atel bulwaru cPAlforoille 
zawiadom ił policyę, ż w nocy skradziono mu 
z m ieszkania 60.000 fr. w akcyach i pa 
pierach państwowych. Poszukiwania policyi 
nie osiągnęły żadnego rezu lta tu . W krótce 
potem pan C. był zmuszony żonę swą, eier- 

iącą na nerwy, oaaaó d > Salpetnere. Tam 
doktor leczący ją  zauważył, iż na stan p»ni 
C. musiała wpłynąć jakaś zła wiadomość. P in  
C. opowiedział lekarzow i o kradzieży pienię­
dzy i o niemożności trafienia na ślad złodzie­
ja. Lekarz wpadł na myśl, iż może żona o 
kradzionego wie więcej o kradzieży, niż kto 
kolwiek tego się domyśla, i ponieważ w s ta ­
nie wielkiego swego zdenerwowania po la tn ą  
być może na medyum, za zgodą męża, po­
g rąży ł ją  w sen hipnotyczny. Uśpiona opo 
wiedziała, iż w nocy, tej samej, kiedy w sdie 
opowiadań pana U. kradzi ż miała nastąpić, 
wzięła papiery i włożywszy wszystkie w ka­
setkę zan osła do ogrodn i tam pod drzewem 
wiśnio em zakopała. W rzeczywistości kase 
tkę znaleziono na m : ijscu przez nią wskaza- 
nem — n ik t jednakże nie cieszył się tak  z 
odzyskanej stra ty  jak  sama pani C. k tóra nie 
przeczuw ała nawet, i i  sama ukryła pieniądze.

Najnowsze prace Zoll, o których roz­
głaszają je g )  przyjaciele są następujące: naj­
przód wielkie dzieło o Dreyfussie. które jest 
podobno już  gotowe, ale na razie pozostanie 
tajem nicą. Ogłoszone będzio aż po śmierci 
autora, chyba że przedtem znajdzie się j« ■ i 
wydawoa, który  za prawo druku dosyć za­
płaci — po wtóre zaś Zola ma mieć na war- 
staoie cykl powieśoi, z którego każdy tom ma 
opisywaó żyoie jednego z ew aagielistó ./ św. 
Marka, św. Łukasza, św. J»na i św. Ma­
teusza.

7 zm ordow anie  szw agra M ac-Kinleya.
Donoszą z Cantonu (Ohio) i i  Jerzy Sexton,

brat żony prezydenta Stanów Zjednoozonyoh 
Mac-Kinleya, został przed kilku dniami na 
ulicy zastrzelony, Podejrzaną o morderstwo 
jest pani Anna George, dawna przyjaoiółka 
Srxtona. Motywem zbrodni jes t prawdopodo­
bnie zazdrość. Panią George aresztowano.

Z k o ła  literacko artystycznego. W pią­
tek dnia 14 bm. odczyta w „Kole* p. W oj­
ciech Szukiewiez humoreskę p. t. Urywki z 
pamiętnika, rzeoz umyślnie dla członków 
„Kr ł au napisaną. P. Szukiewiez, publicysta z 
zawodu, cd niedawna baw. w naszem mieście, 
powróciwszy świeżo z dłuższej podróży po 
Stanach Zjednoczonych Półnoonej Ameryki. 
Wstęp na odczyt piątkowy woli.y dla człon­
ków „Kola* z rodrsinami oraz dla osób zapro­
szonych. Początek o g. 8 wieozorem.

C zytelnia ka to licka  we Lwowie zawia 
darni a swych członków, że sezon wieczorów 
wtorkowych rozpocznie się we wtorek dnia 
11 bm. inauguracyjnem  zebraniem towarzy- 
skiem, połączonem z produkeyami muzykal- 
nemi i wokalnemi. Początek o godz. 7 wie­
czorem. W stęp dla członków i panów wpro 
wadzonyoh wolny.

Kalendarz.
We środę ania 

ksymiliana.
We oz war lek dnia 

Edwarda króla.
W piątek dnia 14 października br. 

liksta papieża.
Wschód słońca o godz. 6 min 21, 

o hódo godz. 5 min. 10.

12 p a ź d z ie rn ik  br. Mi 

13 października br.

Ka 

za

Sztuki i iekne.1 A

Repertoar teatralny.
We środę po raz czwarty komedya n ie ­

miecka w 3 aktach Kadelburga i B lum enthala 
„Pod białym  koniem**.

We czw artek dnia 13 października br. po 
raz ósmy „ S z a t a n i  na z i e mi * ,  operetka 
w 4 aktach Fr. Souppego. Nowe kostyumy. 
nowe dekoraoye pędzla Z. Balka. Rzecz dzieją 
się w piekle i na z.emi. Dwie orkiestry. Ar 
mia piekielna. Galopada piekielna „Fin de 
siecle1*.

P. Gustaw Fiszer posyskany został dla 
sceny naszej i wystąpi po raz pierwsay w 
piątek w komedyi Moliera: „Chory a aro 
jenia*.

Najbliższą nowośolą będzie faraa K. Gliń 
skiego „Szalawi*a“, grana kilkadziesiąt r izy 
z rzędu na soenie warszawskiej. W sztuce tej 
wystąpi po raz drugi p. Gustaw Fiszer, a o 
bok niego pp. Czaplińska, Siennicka, Stacho- 
wiciowa, Rybicka, Hierowaki i Wostrowski.

I W n“,uoe „Protest Strukozaszego**, zn a­
komita krctoohwila szlachecka z XVIII wieku 

I przez Antoniego Orłowskiego z pp. Czapliń- 
i ską i Żelazowskim w głównych rolach.

Z operetek: „Bal w operze**, operetka 
Heabergera i „Geishau, operetka Lidheya J o ­
nesa.

Na wystawę obrazów w bieżąoym ty ­
godniu nadesła li: Bacowski wiąkszyoh roz­
miarów pracę zamówioną do kaplicy w Skale, 
a przedstaw iającą „Św. Antoniego**, nadto oa- 
łą seryę szkiców i akwarel z podróży do 
Włoch i Hiszpanii. Kolekcyę tę  uzupełni je- 
szoze p. Batowski za kilka dni, Lisiewioz To­
masz dwa olbrzymie płótna treści relig ijnej,

przeznaozony

niki łąozyły się na krzywdzenie gmin ludu 
wiejskiego.

Nie wohodzimy w pytanie, t  jakioh fun­
duszów powstało wydawnictwo Krzyża, ani 
pod osyją zostaje egidą — wiemy to tylko, że 
aamiary założycieli były wręos odwrotne. Nie
0 to chodziło, aby prseprowadsió konkaren- 
oyę pism ks. Stojałowskiego przez ilepe a 
nieudolne naśladownictwo j"ego metody sohle 
biania ohłopom, a budzenia podejrzeń. Nie 
przypuszczamy ałej woli — ale w każdym 
razie pierwsze numera'pisma K rzy t iwiadozą, 
śe redakoya jest na złych toraoh i ma błę­
dne pojęoia o tern, jak do włoioian w dzisiaj* 
eaem położeniu przemawiać, jak ioh na uaaó
1 ostrzegać należy w duohu prawdziwych za­
sad katoliokinh.

TeluraiDF i t i l i r m i i t r
W ie d e ń  II października, 

stronnictwie ludowców niemiec­
kich należacem do obstruncyi i będąoem 
jej duszą, nastąpił rozłam. Mianowicie ir. 
Bareuther wystąpił z niej, bt> jak w  liście 
do przywódcy klubu Steinwendera napi­
sał wczorai, nie oddofotr mu się tbecna 
małe zaczepna postawa lbdowct a wobec 
rządu. ' <0,‘ ;

mianowicie „Jutrzenka* obraz
do kościoła w Rudkach i drugi „Gwiazda 
morza*, Pająkówna Aniela dwa obrazy „Ma­
tka z dzieckiem*1 i „Studyum* ; Stefanowios 
„Typy i widoki akwarelowe a Pokuoia* . 
Niemczykiewica „W nętrze lasu " ; Beer Al­
fred „Dwa widoki zimowe*.

Do wystawienia na p rzy sz ły  t j dzień s a ­
powi od siane są praoe Koto wakiego Damazego 
,Po.'tret p. Gotaa* i dwa olbrsym ie obraay 

Czesława Jankowskiego.
* Z l i te ra tu ry  ludow ej. Ceas krakow ski 

w dłuższym  artykule dowodzi, iż nowo zało 
żone we Lwowie pismo ludowe K reyi nie jes t 
odpowiednio redagow ane. Zaznaczywszy, iż 
sam ty tu ł nie je s t  właściwym, bo świętego 
znaka krzyże nie należy nadużywać w ytyka 
m istyczno biblijny styl a dalej dążność oią 
głego podsuwania zarzutów  i podejrzeń prze- 
oiw każdemu zw ierzchnictw u, zacząwszy od 
wójta w gm inie, do dworu i R«d powiato­
wych. Dalej Czas p isze:

„Na pytanie ozy K rzyż  nie trzym a z pa­
nam i — odpow.edź redakoyi Krzyża  brzmi : 
„Że ltp iej zgodą, niż ciągnąć się za bary . 
Ale też panov,ie powinni się starać o to, 
ażeby utrzym ać zgodę. Przecież w ioh ręku 
do dziś spoczywała władza (?), oni rządzili 
ohlopami, a nie chłopi nimi. Więc jeśli n ie­
równą mierzyli m iarą, jeżeli nie pam iętali o 
tern, że sprawiedliwość ma byc podstawą 
rządzenia, eżoli dbali o siebie z pokrzyw dze­
niem ohłopa, jeż li woleli z żydem trzym ać, 
jak  z ohrześoijańskim  narodem — to sami 
powi.ini poznać, że tą drogą niedaleko zaszli, 
bo była bo droga niesprawiedliwa**...

Na pytsnie, ozy nie trzym a K rzyż  z 
księżm i — odpowiedź b rzm i: „Księża nie m o­
gą w żadnej mierze odłączyć się od naszej 
drogi, muszą nią iść, bo jeśli nie chcą tego 
samego co my — to nie są prawdziwymi ka- 
płanai d. A jeśli który od praoy tej się odsu­
nie, to stanie się drzewem bez owooów“.., .

Jakąż z tyoh odpowiedzi — powiada 
Czas — włościanie wydobyć m rgą naukę: że 
panowie sami rządzili krajem  i rządzili nie­
spraw iedliw ie — i że lud me ma iść za księ­
żmi, ale księża za ludsm

Jeszcze jedna próba i jedna  oytaoya: 
„Zrozumieć złe, to połowa napraw y. I ozas już  
pon sdzieo sobie, że my m usim y po gminach 
■robić ład, wynieść rady, co prowadzą nas do 
nieszozęśoia, słu*ą koma nie trza , r trapią 
gm iny, a musimy się ostać przy radaob 
uozoiwyoh, by radziły  o tern, oo gm inie do­
bre, a nie oo przyjem ne powiatowym rydzia- 
łom. starostwom, dworom i żydom "...

Tu ju ż  wprost a tak  na wydziały powia­
tow e, starostwa i pcłąozenie dworów z żyda­
mi w jeduej linii, jakby  te  w szystkie ozyn-

Dr. Bareuther wstąpi podobno do obo­
zu prusofilów i to albo pod rozkazy Sehoe- 
nerera, albo też z Wolfem utworzy oso­
bną grupę, do której w dalszym ciągu ze 
stronnictwa ludowców niemieckich przy­
stąpiliby jeszcze posłowie Heger, Hoff­
mann, Prade, Kmdermau, Sylrester, Do- 
bernigg, Kaiser i Lemiseh.

Mówią też, iż byó może wielu ludow­
ców niemieckich wobec tego faktu poskła­
da mandaty i podda s.ę ponownemu wy­
borowi, aby się przekonać, cC wyborem są­
dzą o ich stanowisku.</

.W iedeń  11 października.
„Linzer Volksblątt“ organ katolickich 

ludowców niemieckich, oświadcza, że ani 
nikt nie żądał od nich głosowania za ugo­
dą z Węgrami taką jak ią określa obecny 
projekt — bez zmian żadnych, ani też 
wstąpienie br. Dipaulego do gabinetu hr. 
Thuna nie jest poręką.na to, iż katoliccy 
ludowcy za niezmienioną ugodą głosować 
będą Przeciwnie katoliccy ludowcy całą 
siłą będą się starali o zmianę projektu 
ugody w wielu ustępach.

W iedeń 11 października. 
Król serbski złożył wnzoiaj wizytę 

cesarzowi, a cesarz go rewizytował.
W iedeń  11 października.

Dzienniki donoszą,, że jest rzeczą mo­
żliwą, iż rząd *austrya(yfi, aby zadośćuczy­
nię chęci wielu stronnictw poczynienia 
zmian w projektowanej ugodzie z Węgra­
mi, wyłączy z niej ustawy o- podatkaeh 
konsumcyjnych, gdzie "właściwych zmian 
można dokonać, aby resztę tern łatwiej 
przeprowadzić przez parlament.

B u d a p e s z t  11 października.
Na wczorajszem posiedzeniu węgier­

skiej deputaoyi kwotowej uznano jej obra­
dy za dalszy ciąg dawnych i wybrano 
komitet z siedmiu, którzy z kcnferencyi z 
austryackim komitetem siedmiu zdać ma 
sprawę deputacyi we środę. Komitety 
siedmiu zbierają sie na konferencyę dziś 
popołudniu.

B u d a p e s z t .  11 października.
Obrady ministrów austryackich z wę­

gierskimi trwały do -ppł do 1 w południe. 
Po południu dalszy ciąg obrad

B u d a p e s z t  11 października.
dziś rano przybvł tu austryacki pre­

zydent ministrów hr. Thun.
B u dap eszt 11 października.

W pałacu węgierskiego prezydenta 
ministrów odbyła się dziś przedpołudn.e.m 
dłuższa k mforeneya. w której wzięli udział 
obaj prezydenci gabinetów i obaj ministro­
wie skarbu.

CSrac 11 października.
Gracki „Tagespost* donosi, że mene- 

rzy niemi jckiego stronnictwa ludowego, 
z którego wystąpił Bareuther, zLierajt się 
w tych dniach na naradę w sprawie dal­
szej taktyki klubu.

B erlin  11 października.
Niemiecki poseł ,u Watykanu Buelow  

zoriał nagle odwołany łc swego stanowi­
ska, jak nrzypn^czaj^.d.lfttęgo, że ,nie u- 
miał działać dość euęfg\ftznje z a . odebra­
niem.. Francy5 wyłącznego protektoratu nad 
katolikami na Wschodzie.

jawienie ich stosunku. Stąd wniósł Paniz- 
zardi, że Esterhazy jakieś tajemnice woj­
skowe zdradzał Schwarzkoppenowi.

R z y m  11 października. 
Międzynarodowa konfereneya anty- 

anarehistyczna ma się podobno zebrać w 
Rzymie.

Paryż 11 października. 
Wczoraj panował spokój, choć strajk 

się rozszerza i ehoó na wielu miejscach 
bastownicy próbowali spędzać z roboty 
około budowli swoich kolegów. Były też 
zgromadzenia przed giełdą, ale awan­
tur nie było. Wojsko pełniło straż poli­
cyjną, Bastownicy zamierzają wciągnąć do 
strajku robotników metalurgicznych z ca­
łej Francyi, coby liczbę strajkujących 
pjdniosło z 60.000 do półtora miliona. 
Na placu wystawowym roboty stanęły. 
Bastownicy nie zadowolili się ustępstwa­
mi, przyznanymi im przez municypium 
paryskie.

Paryż 11 października.
. Dz’enuiki donoszą, że na onegdaj- 

szych wyścigach na Longchamps, na któ 
ryci miał być i  Faure obecnym, liga pa- 
tryotyczna Deroulede’a, związana z korni 
tetami rojalistycznymi i bonapartystyczny 
mi, zamierzała urządzić wielką mamfesta- 
eyę przeciw Brissonowi a za Faurem 
a to z powodu sprawy Dreyfussa. Mani- 
festacya ta byłaby i tak już wielkie wzbu 
rzer i w  Paryżu podniosła do niebezpie­
cznej wysokości i dlatego Fauie na wy­
ścigi nie przyjechał.

Równocześnie z Anglii donoszą, że 
Bonapartowie bardzo żywo się obecnie 
zajmują sytuacyą polityczną francuską. 
Książę Ludwik z Rosyi bawił teraz we 
Francyi a potem pojechał do cesarzowej 
Eugenii do Moncalieri i tam ma przyjść 
do skutku abdykacya ks. ^iktora z pre- 
tensyj do tronu francuskiego na rzecz te­
goż ks. Ludwika.

Paryż 11 października
Donoszą, że prezydent ministrów 

Brisson zamierza zwołać izbę deputowa­
nych dopiero na dzień 3 listop ida.

Książę Henryk Orleański ogłasza w 
„Temps“, że nie ma nic wspólnego z de- 
monstracyami zamierzońemi przez ligę 
patryotyczną, przyznaje atoli, że i on na 
{lacu „de 1’Etoile* wznosił okrzyki na 
cześć armii i sztabu generalnego.

Paryż 11 października.
„Figaro* donosi, że wszystkie pro- 

wincyonalne związki służby kolejowej prze­
ciwne są strejkowi.

„Journal* donosi, źe dzis powrócą do 
pracy robotnicy zajęci około budowy mo­
stu imienia Cara Aleksandra.

Wedle doniesienia dziennika „Matin* 
oświadczyli delegaci robotników ziemnych 
na wspólnej konferencyi z delegatami biur 
municypalnych, że tylko w takim razie 
powrócą do pracy, jeżeli wszyscy inni 
strejkujący otrzymają należne im zadość­
uczynienie.

Paryż 11 października.
Utworzył się ogólny komitet strajko­

wy, do którego wchodzi po 2 członków 
każdego stowarzyszenia robotniczego. Pro­
klamuje on solidarność wszystkich robo­
tników francuskich i żąda ogłoszenia straj­
ku powszechnego.

L o n d y n  11 października.
„Times* donosi z Szangaju, że kon­

trakt w sprawie 5-procentowej pożyczki 
chińskiej na 2,2. 0.000 funtów sterlingów 
zawarto ostatecznie na warunkach, któ­
rych brzmienie podał w swoim czasie po­
seł rosyjski Pawłów.

Uwięziono Huana, desygnowanego po­
sła do Japon.i, który brał udział w ruehu 
reformowym. Na dzienniki nałożono bardzo 
ciasny kaganiec. Kilku redaktorów uwię­
ziono, a urzędnikom, którzy podpisali pro­
śbę o reformy dano dymisyę.

M a d r y t  11 października.
Bada ministrów wypracowała w spra­

wie Filipin nową instrukeyę dla komisyi 
pokojowej paryskiej.

Ośmnaśeie tysięcy chorych żołnierzy 
jeszcze Drzed 15 listopada ma być z Ku­
by przewiezionych do Hiszpanii.

krajowego 4°/0 los. w 57 lat. 98*— do 98‘70. Towars. kr*1 
dyt. gal. emsk. 4% (I. onusya) 97'50 do 98*80. 4•/» lo. 
w lat. 97-70 do 98 40. 4•/, los. w 56-lataoh 95‘70 do 

'•40.
Obligi za 100 zł.: Galie, funduszu propinaeyjaego 

4% 97-40 do 98-10. Buków, funduszu pro-pinaeyjnego 56/ . 
102-50 do — • Kom. banku krajowego 5•/, w. a. II. 
em. 102-30 do — , Pożyczka krajowa 6°/, w. a. 103-— 
do — 4■/,% 100-50 do 101-20. 4% obligaeye kolejowe 
Banku kraj. 97-50 do 98-20 za 100 nom.

L osy: Losy miasta Krakowa 26*50 do 28*50 Losy 
miasta Stanisławowa 50-— do —*—.

M onety. Dukat cesarski 5*61 do 5"?1. Napoleondor 
9-49 do 9-59. Półimperyał 9*47 do 9*57. Rubel rosyjski 
srebrny 1-20 — do 1*25-—. Bubel rosyjski papierowy 1*27-20 
do 1-28 20 100 marek niemieckich 58-60 do 59 10.

Wiedeń d. 11 pażdziern. Przed zamknięciem wezo-
 J giełdy notowano: Alpiny 173 40 , Kredyty węgier*

skie 3 7 9 —, Anglo-banki l f l  —, Uuionbanki 292 50,
tureckie 57-90, śtnatsbany 347-r/5, Tytoniowe 129 75, kolej 
Elbethal 261-75, Bank dla krajów koronnych 222 50, Bauk 
związkowy 26125, Węgierski renta papierowa 9815, Kre­
dytowe ziemskie , Kredyty 352*25, Bima-Murania 
253-50, Bubel papierowy —•—

Budapeszt d. 11 pażdziern. Przed samknięoiem wczo­
raj fu ej giełdy notowano : Kredyty węg. —•—, Węg. po­
życzka prem. 16150, Węgierski bauk kredyt. 378-25, Wę­
gierski bank eskonti y  2ó4-75, Węgierski bauk hipote­
czny 241 50, Węgierska renta koronowa 98*—, Rima-Mu- 
rania 252 60.

B erlin  d. 11 paździem. Przed zamknięciem wczoraj­
szej giełdy notowano: Kredyty 220-75, Staatsbany 148*10 
Lombardy 31*.0, L( ly tureckie

W iedeń d. 11 października. (Telegram „Gaz Nar. 
Dzisiaj o godzin. 2 minut 10 po południu notowano aa 
giełdzie wiedeńskiej: kredyty 352-—, węg. zakład kredy • 
towy 377-25, anglobanki 155-—, lenderbanki 222-—, koleje 
państwowe 347 —, elbethal 262— , iko-re tytoniowe L29‘»0 
alpiny 176’80, losy tureckie 57-80, unionbanki 292* — 
ruble 127*— , renta hiszpańska —•—.

Z rynków towarowych.
Lwów d. 11 pażdziern. (Przedruk z urzędowej „Ga 

zety iwo—klei*) Pszenica 8-50 do 8-65, żyt 6*95 
do 7-15, jęczmień browarny 6'10 do 660 , jęczmień pa­
stewny 525 do 6"65, owies 5-70 do 6‘—, rzepak 11*25 dn 
11-45, groch 7-— do 8 50 wyka 4*75 do 5*—, nasienia 
lniane 9 — do 9 50, nasienie konopne —■*— do —■— , 
bób —*— do —*—, bobik —•— do —*—, hreozka 8’ 50 do 
9*— , koniczyna czerwona galic. 37-— do 45-—, szwedzka 

do — biała 41 -  do 48 —, anyi —*— do . 
lukuruóza stara 5-30 do 5 70, nowa — do - —, ehmiel 
_ • — do , ehmiel nowy na 56 kL od 75* — no 
120-—, spirytus gotowy 1776 do 18-60, na terminu od 
i4  25 do 14-60, tymotka — — do — — Warunty — — 
do —•—.

W iedeń dnia 10 pażdziern.
Notowano wczoraj pszenicę na wiosnę 8*91 do 9-02 

pszenicę na jesień 9'18 do 9*2o, tyto na jesień 7*80 
do 7-84, owies na maj-ezerwiee 603  do 6-03 owies na 
jesień 5-78 do 5 79, kukurudza na maj-ozerwieo 4-91 do 
4*96, kukurudza na wrzesień-październik 5*75 do 5-79, 
rzepak na sierp.-wrześ. —*— do —*— .

Spirytus kontyngentowy 10.000 1. *|M zaraz d< od­
dania 18 50 do 18 80.

B ndapeszt d. 10 października. Pszenica na ma-zeo 
8-96 do 8*97, na wrzesień 0*— do 0-—, na październik 
8 86 do 8 188, żyto na wiosnę 7*57 do 7-58, na jesień 7-40 
do 7*50, kukurudza na pażdziern. 5-20 do 5 25, owies na 
marzec 5 66 do 5-68, na wrzesień 0"00 do 0*00, pszenica 
na jesień 0 00 d > 0-00, kukurudza na wrzesień 0-00 do 
0-00, kusurudza na ma, 1899 r. 4-64 do 4-65, rzepak na 
sierpień-wrzesień —*— do —*—.

Priyjeohali do Lwowa.
Dnia 11 pażdsiem ika.

Hotel Zorza. L. br. Brńokmann s Mo- 
nasfcerzec, J. Gizowsoy a PodwysoL.ego, A. 
Abgarowiozowie z Bratysiowa, W. Postruski a 
Serednego, A. Horodysoy z Król, Polak., BL 
br. W attmanc s Rudy, A. Bogucki s C*ax- 
nokonieo, J. Keller mann s  Kańczugi, G. Iaelin 
z Bregenz.

Hotel Europejski, i .  Milzeoki s  Mieloa 
W. Zajączkowski z Strzyżowa, L. Dąbzki a 
Jasła, L. L nstig  i T. Kostyszyn s Wiednia, 
K. W ierzbioki z Czortkowa, dr. F . Jankow ski 
z Torunia, F. Stanek z W iszeńki, J. W olgner 
z Komarówki.

Nadesłane.
Za tę rubrykę redakeya nie .odpowiada).

Wilhelma płynne wcieranie
B A S S O R I N 0

król. nprzyw . w r. 1871 
zł., 6 tubek 5 zł., 12 tubek 9 aL

55
ces 

tnbka 1
opłaoone do każdej staoyi poozt. w Anstry i 
W ęgrzech. W ilhelma ok. nprzyw . „Bassorin** 
je s t  środkiem, którego skateoanośó polega na 
uozonyoh i praktyoznyoh doświadozeniaoh, i 
wyłącznie tylko wyrabia się w apteoe F ran­
ciszka W ilhelma w Neinkirohen. Jako waiera- 
nie użyte działa zbawiennie, uspakająjąoo, i 
uśm ierza bole, a przy  oierpieniaoh nerwowyoh 
łagodzi, jakoteź przy bolaoh muskołów, osłon- 
ków i kości. Przez lekarzy jes t niywany ten 
środek szozególnie, jeżeli cierpienia są pow­
stałe przez silne natężenie w marszaoh albo 
w prze starzałyoh oierpieniaoh, dlatego a naj­
lepszym  -kotkiem  je s t ten  środek używany 
przez turystów , leśników, ogrodników, gim na­

styków  i kolaray.

B a r  lin  11 października.
Podług najnowszjeh wiadomości ce­

sarz ‘Wilhelm prawdopodobnie znacznie 
skróci albo nawet zupełnie zaniecha wy­
cieczki do Syryi.

K on stan tyn op ol 11 października.
Plan podróży cesarza Wilhelma na 

Wschód uległ zmianie 6 tyle, że cesar­
stwo niemieccy mają przybyć już 29 bm. 
w południe dc Jerozolimy

R z y m .  11 października.
Oasella ogłasza w dzienrJkach rzym­

skich, iż były attache włoskiej ambasady 
paryskiej Panizzardi wiedział o stosunkach 
attache niemieckiego Schwarzkoppena z 
Esterhazym i że ten ostatni razu pewnego 
groził Schwarzkoppenowi śmiercią za wy-

Dział ekonomiczny.
— B e .l ln  10 października. Na dzisiej- 

bzem posiedzeniu centralnego w ydziału nie­
mieckiego banka Rzeszy podwyższono stopę 
prooentową o 1 prooent, to je s t w eskonoie 
z 4 na 5 prooent, a w lombardzie z 5 na 6 
procent.

— K arte l czeskioh fabrykantów  blachy 
cynkowej nohwalił podwyższyć cenę tej b la­
chy o 1 zł. na oetnarze metryoznym.

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 11 października 1898.

Akcye za rztubę: Kolej gal. Karola Ludwika od 
200 zł. m. k 209-— do 212"- . Kolej Lwów-Czerń.-J&SBka 
p > 200 zł. w. a. 291"— do 294-—, Banku hipotecznego po 
200 zł. w. a. 377-— do 387-—. Banku kredyt, galie. po 
200 zł. w. a. 200-— do 210-—. At^ye garbarni Rzeszow­
skiej ] o 100 zł. 205-— do 212 —.

L isty  zastaw ne na 100 zł.: Banku hipot. gal 4°/0 
koronowe 96-50 do 97*20. >% z 10«/0 prem. 110-20
do 110-90. 4Vj% 1°® w lat 100-10 do 100-80. Banku 
krajowego 4'/i°/o 1°8 w ^  lat. J.00'90 do 101*60. Banku

Pracownia

ona  nsjlopssm metod*

Nauki kroju francuskiego
pod flrm §:

Mary a Waśnie wska
Lwów, uL Koralnlcka 1. 8.

WiMtlktt tU ctnia Malatwia jak  najpunktmaMęj.
JV*y irnónn 4aek t  prowincji u praua  ń #  ■ 
ni# dobrgę /eiącsao »tatuka długa' prgodm ąpodtuci i objęto&c w Kłębach, — Dl* u i e e i : wi*k% objęto* 
te panie i  piersiach, długość od tettpcia kobtierea prtodom

V* l | d u l i  próbki BAUijj k t i i i f o  t i s o n  — iriaoo.

Jedna 100.000 koron a dwie po 25.000 
koron — oto są główne w ygrane wielkiej 
lo teryi wiedeńskiej jubileuszow ej wystawy. 
Będą wypłaoone gotówką s  potrąceniem  tylko 
20%. Pam iętać należy o te m , że ostatnie 
oiągnienie naznaozone nieodwołalnie na 22 
października br.

Kosze pod kwiaty oa nogach kam od złr. I poleca fabryka wózków, koszów 1 mebli bambusowych

A. “MISIUW IC ® A v Lwów, ulica Akademicka A .
C e n n i k i  s  l u i t r o w a u e  s r a t l a .
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KSIĘGARNIA KATOLICKA

Di' ffŁAD. MIŁKOWSKIEGO
w Krakowie, Rynek 30

otrzymała i poleca świeżo wydane

Kazania katechetyczne
o wierze katolickiej, obycza­
jach i środkach do zbawienia
na wszystkie niedziele i święta 

w ciągu 2 la t rozłożone
opracował

ks. Jan Ewangielista Zollner.
Przekład z niemieckiego.

Tomów 3 w 8-ce. Cena egzempl. 
złr. 6’75, pocztą o 42 ct. więcej.

i ROBNE 0G Ł08ZEN I.4
po 1 ct. od wyrazu.

■7ASY ogniotrwałe i kasetki. Meble że 
I*  lazne, kompletne wyprawy kuchenne, 
poleca Piotr Chrząstowski, handel żelazny 
we Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw 
katedry).

J l f o n p s l i l #  Lwów, poleca wszelkie 
• l A d p I d l l K  in u tr u m e n ta  m u zy-

o n a  i samograj^ee. Cenniki; bezpłatnie.

M A S Ł O  D ESER O W E rozsyła eod>iea- 
1*1 nie świeże w paczkach 5-eio kilowych 
netto 9 funtów za złr. 4 ' - ,  oraz najlep­

szy ser stołowy 9 fuutów za złr. 2-— 
franco za pobraniem poeztowem z gw a­
ran c ją  i najlepszą obsługą M aryn Lau- 
bow a w B rzesk u . 110

MA TU RZY STA  e. k. seininaryum nau­
czycielskiego jako in s t ru k to r  dom o­

w y poszuknje lekeyi w miejscu. Zgło 
szenia pod M. P . K. e. k. sem. naucz 
Kalecza 5.

EKONOM 28-letn i, z ukończoną niższą 
szkołą rolniczą, z półtoraroczną pracą 

w tym zawodzie, poszukuje pracy zaraz 
lub cd Nowego roku na ordynaryę. A. B. 

Kańczuga. 109

POMOCNIK gorzelniany z dwukompa- 
nijną praktyką w znaczniejszych go­

rzelniach , poszukuje posady. Łaskawe 
zgłoszenia pod literam i: K. Z. poste rest, 
Lwów. 107

LEK TO RK A  w niemieckim i polskim 
języku zdolna poszukuje zajęcia na 

porę poobiednią. Bliższa wiadomość w Ad 
ministracyi Gazety Narodowej.

YTBZEDNIK w popołudniowych godzi­
l i  nach udzielałby chętnie lekeyi gry 
na fortepianie za mierną cenę Uczeń Mi- 
kulego. A dręs: Łyczaków 1. 30, wiado­
mość u pp. Śliwińskich.

na żywopłoty 2, 3 i 4-letnie po cenie 7, 
9 i 12 złr. za 1000 sztuk, tudzież

nasiona i sadzonki leśne, d rzew ­
ka p a rk o w e , krzew y owocowe 

i • zdobne poleca najtaniei
Leśnictwo Zassów pod Czarną

O. p .  Z a s s ó w . 3142

2118

Magazyn ubrań
M. Neumann

W ien , I .  E iirn tn e r s tr a s s e  19. 
U b r a n i e  s z k o l n e  . . . złr. 5-— 
U b r a n i e  m a r y n a r k o w e  „ 5- —
H a w e l o k i  d l a  c h ł o p c ó w  „ 5-50 
K atalogi i wzory gratis i franco. Przy 
zamówieniu wystarcza podać wiek. — 
W ysyłka tylko za pobraniem, jednakże 
nieodpowiadająm ubrania przyjmuje 

się napowrót.

Wyrób tutek cygaretowych 
M a r j i  G a w ł o w s k i e j

został przeniesiony z ulicy Ormiańskiej
do R ynku  1. 41.

m I I
i/gf! stare i nowe sprze­

daje najtaniej 
E m il W e łn ier

WIEN 
I. Salzthergasse

&
N ajnow szy b a rd zo  w ażny w ynalazek  
p rzec iw  s łab o śc i m ęsk ie j. Przez 1p- 
karzy najlepiej polecony. Prospekt w ko­
pertach po 20 ct. w markach. J .  A n- 
g e n fe ld , c. k. właściciel przywileju, 

Wiedeń, IX. Tiirkenstrasse 4.

własnego
chowu

łagodne, dobrze wystałe, dostarcza od 56 
litrów wzwyż, białe li tr  po 24 et., czer­
wone po 26 et. Benedykt Hertl, właściciel 
dóbr, zamek Golitsch przy Gonobitz, Styrya

I

NAKŁADEM

G, Gebethnera i  Spółki w Krakowie
w jszia  książka Z jgm  Przybylskiego 

pod tytułem :l rozwoju piskiem teatru
Antonina Hoffmann

Na tle dziejów teatru drugiej połowy 
stulecia jest ona kroniką artysty­
czną, literacką , dziennikarską i to- 

wariyską owych czasów.

K o n k u rs . 3136

Dyrekoya Towarzy stwa Zaliczkowego w Brzozowie rozpisuje 
niniejszem licytacyę na budo /ę domu piąlrowego dla Tow arzy­
stw a Zaliczkowego.

Koszta robót w kosztorysie obliczone wynoszą 19 SOO złr.
Oferty pisemne wnosić należy na ręce Dyrekcyi Towarzystwa 

w Brzozowie do dnia 5 listopada br. do godz. 12 / południe.
W adyum  5% kwoty podanej w ofercie.
W arunki licytacyjne, kosztorysy i plany przejrzeć 

w godzinach urzędowych w biurze Dyrekcyi.
Powiatowe Towarzystwo Zaliczkowe

można

Ks. M. B iały.
Brzozów , dnia 5. października 1898.

K . Charztwski.

Leśnictwo Zassów pod Czarny
(o. p. Zassów, stacya kolei i telegraficzna Czarna) rozsyła 
Od 15. października: sadzonki leśne, drzewka parkowe, krze- 

1 wy i rośliny pnące. Cennik odwrotną pocztą opłatnie.

:b x i « x h x ®

1  0. k. nprzyw. galicyjski akcyjny

N BANK HIPOTECZNY
p r z e n i ó s ł

KANTOR WYMIANY
oraz

mm

f l ę ł a ł n i p  S u  n i o n i p   ̂ !$• w ysrana  i o o . o o o i o r o n  w art. usiaime ciągnienie 2 ^ mm  25.000 , ,
22 października 3 n wygrana 10.000

■ gotów ka z potrąceniem  20 /„.

Wiedeńskie losy 
po 50 ct.

polecają : M. Jonasz Kitz i Stoff, M. K larfeld, 
Korman & Feigenbaum , Gustaw Max, Jakób 
Stroh, Samuely & Landau. A. Schellenbr-rg 

i Syn, Sokal i L ilien. 3127

PO K Ó J bardzo ładny na pierwszem pię­
trze jest do wynajęcia w willi przy 

ulicy Chrzanowskiej 6. Wiadomość tamże.

Prywatna korespondeneya.

Najdroższa!
Kocham jak  zawsze. W piątek wieczo­

rem będę obok Ciebie. N ie p is* , dopiero 
w przyszłym tygodniu. Teraz wyjeżdżam 
W tym miesiącu muszę z Tobą mówić.

Twój wiecznie.

| / n n n  na konie, własnej roboty, z ow- 
l \U t s v  ezej wełny, duże, ładne, w pasy 
czarne z pąsowem lub z żółtem , po złr. 
1'50 sztuka. Dwór Łapszyn-Brzeżany.

Winogron °;*cf5 kilo 
słodkich

opłatnie za zaliczką złr. 2 10
L eb h art Beregszasz 4 (W ęgry)

Doskonałą ł r o a c t ie p  Państwa
Śliwowicę

rozsyła także w skrzynkach pocztowych 
po 3 bntelki franco po 4 złr. za zaliczką

Hinko Kaufmann
S l iv o v it z  - E x p o r t ,  A g rcm .

SAP0MENTH0L
( M a ś ć  S a p o m e n t h o l o w a }

nacieranie uśmierzające, wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza 
w Radomyślu koło Tarnowa.

Bródek popularny w cierpieniach reumatycznych, gośćco­
wych i t. p . z najlepszym skutkiem używany, dostać można po 
cenie: słoik próbny 70 ct., słoik duży 2 złr. 50 ct. w każdej 
większej aptece.

Składy główne w aptekach następujących:
L w ó w : Mikolascha, Wewiórskiego, Krzyżanowskiego, Ruckera, 
Łazowskiego. Przemyśl-. Mańkowskiego i  Schwarza. — Gtódek: 
Heschelesa. — Kopyczyńce: Redera. — Kołomyja-. Jaśkiewicza, 
Stenzla, Berglera i w drogueryi Turzańskiego. — Uhnów: Kału 
żniackiego. — Rozwadów: Cze*nieckiego. — Żołynia St. Toma­
szewskiego. — Kolbuszowa: Bembena. — D ynów : w aptece, — 
Kraków: K. Wiszniowskiego, Gralewskiego i w drog. Zopotha i 
Sp. — Podgórze: D. Matuli. Tarnów: Sokalskiego, Niesiołow­
skiego i  Szancra. — Bochnia : w drog. I. Michnika — Wadowi­
ce: Macudzińskiego i  w drog. K. Homme. — Grybów: Nowaka.

Rzeszów: Karpińskiego, Zubrzyckiego.— 
Nowy Sącz: St. Pawłowskiego. — B rzo­
zów : T. Kotowicza. — N isko : Koreckie­
go- — Ustrzyki: Jastrzębskiego. — J a ­
worów -. Lachowicza. — Strzyżów : Za­
jączkowskiego. — Bielsko : Frankla. — 
Tarnobrzeg : Denkera.

Po otrzymaniu należytości lub za za­
liczką wysyła wprost 2 razy dziennie 
ap teka  w Radonuyśln ko ło  T arnow a.

Przesyłając pieniądze dołączyć napży  
6 ct. na list przesyłkowy.

Celem ochrony przed naśladownictwa- 
mi proszę żądać w y ra ź n ie : aapouien- 
th o la  w yrobu Eugeniusza M atuli 1 
p rzyjm ow ać ty lko  o ry g in a ln y  w opa­

kow aniu , ja k  ry sn n ek  zm niejszony tu  obok podany.

m
K A W A

Rio żółta pospolita . .
Santos żółta dobra . .
Portorico zielona . .
Kuba bardzo dobra 
Ceylon plantacyjna .

.  * gruba
M okka arabska mocna 
Jaw a arom at, łagouna

Wszelkie inne towary w zakres
Zwraca się uwagę, iż cukier

kilo
złr. 1-40 

» U60 
.  1-80 
„ 1-92 
„ 2—  
„ 2*16 
„ 2 '08 
» 2-16

Nr.
Nr.
Nr.
Nr.
Nr
Nr.
Nr.
Nr.

‘/2 kilo
0 Mandaryn najwybredn. złr. 5-—
1 Taszu, żółto kwiatowa „ 4*40
2 Jum ojuan biało kwiat. „ 41—
3 Nandżyn czaru, najprzed. B 3*20
4 Souehong czarna łagod. „ 2-80
5 Oongo czarna mocna „ 2 —
6 Wysiewki herbaciane „ 150
7 Okruchy herbaciane „ 1*70

m

we Lwowie 
w R yie 1. i i

CUKIER
kiio

Rafinowany l-m a w głowach złr, —*38
„ częściowo 39
„ w mączce . . . . „ —-40
„ w kostkach . . . .  — 40

5-kilowy pakiet w kostkach „ 1*95
M asło d e s e r o w e . .................... ,  112
M asło solone k n eh en n e  . „ — -88 
Sm alec  w ęg ie rsk i . . . . „ — 80

handlu wchodzące, w najlepszej jakości a najtaniej.
najbliższej przyszłości podrożeje o 6 ct. na kilogramie.

I 1 a V
%  

>
Molla
robom

A JM  S  »  S k S S S 9 S e B I R t S V f l R l l R I V f e 9 H l l f
1 ■ ■  ■  ■  i  i f B f a i i i i R i i i i i a i B i i a i d E f l

T ylk o  p r a w d z ie e
• jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy-

drukowany jest o r z e ł  i firma A .M oll.
proszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho 
Żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi.

F a is x y w e  w y r o b y  b ę d ą  * ąd o w n ie  śc ig a n e .
Oena saptoc^etswAsego orysrlaalnego sonfiełiJi i waluty austr.

i
■  Tylka prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Mclla i zamknięte plombą ołowianą „A. Mcll“.

% W ódka f ra n c u sk a  i sól M olla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególni a jak* środek uśmierzający ■
- do wcierania przeeiw rw aniu w członkach i innym przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco ^  

na  musikuł} 1 nerwy. C ena o ry g in a ln e j p lom bow anej flaszk i 90 een tów .

> Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchiauben.
■ * ■

■ _  M T  Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie ż^dać p reparatów MOLLA i te tylko przyj-
-  mować, które opatrzone są marką ochronną i podpisem. 137*

SKŁADY WE LW O W IE: J . Beiser apt. Z. Eucker apt.; St. Markiewicz, Musiałowie* te Janik. ■

. * . v . w . v . v . * . v » v . v . v . v . v . v . w . w . v . w .

Prawdziwy tyrolski Loden!
Uznane jako najznakom itsze tyrolskie zimowe i letnie lode- 

ny — wyroby lodenowe, płaszcze na słoty, damskie odeny d l a ' 
każdego stanu , tylko z najlepszej wełny w yrab iane , polecają się 
jak  najlepiej przystępnością ceny i nadzwyczajną trwałością. W zo­
ry gratis i franco. Do nabycia w pierwszej Obcrlnthaler Loden 
fabrik A. Drąxl’s Sfihne, Tirsch (Tirol). 3132

Oddział depozytowy
których biura mieściły się dotąd w m ezaninie gmachu 

własnego do frontowyoh lokalności w parterze.

Oddział depozytowy
przyjm uje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bie­
żący, przyjm uje do przechowania papiery wartościowe 
i udziela na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na 

wzór instytucyj zagranicznych tak  zwane

Depozyty schowkowe
Safe Deposits)

Znan e z e  zn ak om ite] ja k o śc i i z u p e łn ie  p ew ne w tra n sp orcie

WINOGRONU
kuracyjne Tokajskie i Badeńskie

otrzymuje codziennie św ieże i rozsyła najstaranniej
opakowane handel 3052

A lb e rta  S z k o w ro n a  w ę  L w o w ie .

Za opłatą 25 do 35 zł. w. a. rocznie, dopozytaryusz 
otrzym uje w stalowej kasie pancernej schowek do w yłą­
cznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie W* 
a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub wa- f l  
żne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipo- H  
teczny jak  najdalej idące zarządzeuia. X

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów H  
otrzym ać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

; IXBXXBXMIX»X 1X1 mx ■XMXUXMxS
Ruch pociągów kolejowych

obowiązujący z dniem 1. października 1898.
Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara 

órednio-europejskiego). 
godzina Pociąg przychodzi do Lwowa:Pociąg

osobowy

J A K  I H K A 70W IC2
w e Lwowie ul ca Kopernila 3, n ica Halicka 11,

w K rakow ie Sukiennice 1. 20, w Czernlow each Rynek 1. 2, 
w P rzem yślu  nl. F ranciszkańska  1. 24

poleoa

niezawodne i niezrównane w swych skutkach

HYDJLA L I C 2 6 0 0  GWIL
M ydło będżw inow e — używa się przeciw wyrzutom i pla­

mom naskórnym, usuwa szorstkość skóry a cerze nadaje
czerstwość i aksamitną miękkość . . .  *25

Mydło boraksow e, wpływa bardzo korzystnie na płćć, 
dekładoie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jes t  zna­
komicie działającym środkiem przeciw opaleniu, pry 
szczykom i pęcherzykom na twarzy; przeciw piegom i 
zgrubieniu naskórka . . . . .  —*25

M ydło k am fo ro w e— uśmierza swędzenie i pieczenie skó­
ry, usuwa wyriuty i czerwoność nosa ,  7 twarzy i rąk — 25 

Mydfo kam forow o-slarkow e — usuwa czerwoność z twa­
rzy i nosa, opalenie słoueczne i piegi — kawałek — *30 

M ydło karbolow e — bardzo korzystnie jest myć ręce, 
tw arz ,  a nawet całe ciało w czasie ep;dem ii, celem za­
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek . . — 20

M ydło ki rbolow o - piaskow e do mycia rąk dla pp. leka­
rzy i «ku8zerek — kawałek . . . .  — *20

M ydło k reo linow e zawiera 5% czystej kreoliny, znako­
micie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, świerz­
by, trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia — kawałek — -35 

Mydło siarkow e z wielkiem powodzeuiem używa się do 
zniszczen a pryszczów i wszelkich wyrzutów na skórze — *25 

Mydło siarkow o - sm ołow e. Mydło to składa się z 40% 
smoły a 10%  siarki, przeważnie bywa używane na świerzb.
Mydło to okazało się jako najlepszy środek przy tej sła­
bości, przewyższyło ono bowiem wszysikie nowe wyna 
lezione a tak kosztowne środki — kawałek . . — §5

M ydło sm ołow o  - g licerynow e składa . ię z 35% glicery­
ny i 10%  smoły (dziegciu), jes t  pod każdym względem 
jednem z najlepszych desinfekcyjno-higienicznem mydłem 
toaletcwein. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego, 
jest przez swą desinfekcyjność i skórę zmiękczającą wła­
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu­
nięcia wszystkich nieczystości naskórnycb, jako to: pie­
gów, plam wątrobianyth, wągrów i t. p. — kawałek — 30 

M ydło sm ołow e zawiera 40%  smoły (dziegciu); usuwa 
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg i 
łupież na głowie — kawałek . . . .  — •80

M ydło storaksow e używa się przy cierpieniach naskór- 
nyc-h a przeważnie przy świerzbach — kawałek . —*30

M ydło tym olow e zawiera 3%  tymulu — znakomicie oczy­
szcza skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek . — *50

pospies*.

osobuwy
pospiesz.

osobowy

Noc 
osobowy 

a
pospies*.

osobowy 

pospiesz, 

osobowy

pospiesz.
a

p  osobowy

6-45 z Iokan (Suczawy, Husiatyoa, Katusza)
7*30 z Zimnej Wody od 8. m aja do 11. września włącznie.
7-40 z Janowa
7-50 z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze 
7 55 ze Sokala i fiawy ruskiej
8-05 z Ławoeznego (Pesztu) Kałusza, Chyrowa, Stryja
8‘15 z Tarnopola i Brodów na dworzec główny
9-05 z Krakowa (W iednia Warszawy, Wieliczki , Mezo Laborcz (Pesztu)

Chyrowa przez Przemyśl 
10’35 z Iekan (Suczawy).
10-45 z Jarosławia, Lubaczowa 
1-01 z Janowa
1-30 z Krakowa (Wiednia, B erlina, Wrocławia), Chabówki i No w. Sącza 

przez Tarnów, Rzeszo- lub Przemyśl 
1-40 ze Skolego, S try ja , K ałusza, Chyrowa.
1-50 z Czerniowiee, Bukaresztu, Jass, flusiatyna, Kałusza
2-15 z Podwołoczyek (Kijowa), Kopy czy i ee, Husiatyna, Brodów na dwo­

rzec Podzamcze
2*30 z Podwołoczysk i t. d. jak wyżij ni> dworzec główny 
5-00 z Podwołoczysk (Ki owt, Odessy) Grzymałowa, Kozowy, j Brodów n a  

dworzec Podzamcze 
5*25 z Podwołoczysk itd. jak wyżej na dworzec główny 
5-40 z Ickan, Suczawy, Berhometu, S> retu, Kozowy. Po i w yso k ie j 
5*55 ze Sokala, Bełżca i Lubaczowa

3-04
3-30
5-10

6 1* 

846 

9-10

9-39
9-45

9 65 
10-30 
12-15

z Podwołoczysk n a  dworzec PoJzameze 
z Podwołoczysk na dworzee główny
z Krakowa (W iednia, B erlina, W rocławia, Warszawy) z Chabów­

ki i Orłowa przez Tarnów, Rzeszów i Przemyśl; Sambora przez 
Przemyśl.

z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), W ieliczki, Orłowa, Roz­
wadowa, Nadbrzezia, Sambora i Chyrowa przez Przemyśl, 

z Krakowa, z Lubaczowa przez Jarosław ; z Jasła, Krosna, Sanoka 
M. Laborcz (Pesztu) prziz Przemyśl, 

z K rakow a, (W iednia, Berlina, Wrocławia, Warszawy) W ieliczki, 
Lubaczowa przez Jarosław , Jasła , Rymanowa, K rosna, Iwoni­
cza,Mezó-Labo rz prze* Przemyśl.
Podw łoe*ysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kopycz/niec na Podzm. 
Ickan (Gałaczu, J a —'  ° ------------------- . . .  . . .. ------- w„, Kimpolungu Husiatyna, P o i-
wysokiego, i  Kozowy ;
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów na dworzec główny 

. Ławocznogo (Posziu) Chyrowa. Borysławia, 
ze Stryja, Kałusza, Borysławia.

Pociąg  odchodzi ze L w ow a.
pespiesz. 6-00 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kozowy z dwore głów. 

a 6‘05 do Ickan, Kozowy H usiatyna, Rado wiec, Kimpolungu, Suczawy
! j „ 6-15 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kozowy z dworca Pol*.
1 < a 8*35 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlinal, Rozwadowa, Nadbrzezia.

Orłowa przez Tarnów, Lubaczowa przez Jarosław . 
i osobowy 8'45 do Janowa
1 „ 8-60 do Krakowa, (W iednia, Warszawy, Chyrowa, Stróża przez Tarnów

„ 9-15 do Skolego, K.-łusia, Borysławia, Chyrowa
j „ 9‘35 do Podwo/oczysk, Brodów, Kopyczyńce, Husiatyna, Kozowy, Gr*y-
i małowa z dworca głównego

a 9'53 do Podwołoczysk itd. jak  wyżej z dworca Podzamcze.
„ 9-56 do Bełżca, Rawy ruskiej, Sokala i Lubaczowa
„ 10-55 do Ickan, Sopowa, Berthomethu, Rado wiec, Suczawy
„ 12*50 do Janowa od 1 lipca do 15. września w niedziele i  święta

pospiesz. 1-55 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) i  Brodów z dworca głównego
„ 2"08 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy; Brodów z dworca Podzamcze

pospiesz. 2-40 do Ickan, Podwy3okiego Kozowy, K ałusza, Husiatyna, Kórósmezo, Se­
retu (Jasa, Bukaresztu)

„ 2 60 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Labaczowa przez Jaro ­
sław, Jasła przez Rzeszów, Chabówki (przez Rzeszów lub Tarnów 

3-C0 do Stryj?, Skolego, Chyrowa 
4 55 do Jarosławia, Sambora przez Przemyśl.

Ekspedycya anonsów

HENRYKA SCHALEKA
Wiedeń, 1. Wollzeile 11

. lo ż o m r o k u  1871
przyjm uje

anonse wszelkiego rodzaju
do w szystkich gazet wiedeńskich, krajowych i zagranicznych 
jakoteż uskutecznia wszelkie sposoby anonsowania pod naj­

korzystniejszym i warunkami.
Szybkie I d o k ład n e  za ła tw ien ia . Znaczne nlgi przy zamó­
wieniach anonsów więcej razy powtarzanych lub w kilku ga­

zetach równocześnie umieszczanych.
K atalogi gazet i  c en n ik i w ysy ła  się  b ezp ła tn ie .

Talafon Nr. 809.
Conto poezt. K asy oszez. (C laerings-Y erkehrs-C onto) Nr. 804 316.

m

osobowy

Noc

osobowy

pospiesz.

osobowy

41u

6-20
6-30
6-40

6-56
7-00 
7-10 
7*15 
7-44

10-05

10'4o

11-00

11*27

do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, Mezó-Laborcz (Pesztu) 
Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Krosna przez Przemyśl, Jasła  
przez Rzeszów, Wieliczki 

do Ławoeznego (Munkaeza, Pesztu) Borysławia 
do ickan, Radowiec, Kimpolung Suczawy
do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) ulezó-La 

borcj (Pesztu) 
do Tarnopola z dworca głównego 
do Ławoeznego, (Munkaeza, Pesztu) Chyrowa, Kałusza 
do Sokala, Rawy ruskiej 
do Tarropola z dworca Podzamcze 
do Janowa
do Ickan (Jass, Gałaczu) H usiat/oo, Kałusza, Szep.rowieo Nowo- 

sielicy, Suczawy
do Krakowa (W iednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Chyrowa, 

Sambora, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza (przez Przemyśl) Jasła, 
Cńabówki, Orłowa (przez Rzeszów) Cuabówki, Orłowa (przez 
Tarnów) Rozwadowa 

do Podwołoczysk i Brodów, Kopyczyńja, Husiatyna z dworca g łó­
wnego

ten sam z dworca Podzamcze
U W A G A: Czas irodkowo-ewropejiki różni się od czasu lwowskiego o 36 m i­

nut a  mianowicie 12 godz. w  czasie średnio-ei'./opejskim = 12 godzinie 36 minut 
etosu lwowskiego.

None godziny od 6-10 wieczór do ¥59 -etno odznaczone są podkreśleniem  
liczb minutowych i objgte są tłasteml ran kami. — B . tro informacyjne e. k. ko-

” ‘ ’ *wu, udziela wyjaśnień
ja z d - i rozkłady ja zd y

kieszonkowym'.

lei państwowych p rzy  ul. Trzeciego M aja  o  H o tt Im perial, udziela wuj 
W sprawach kolejowych, sprzedaje wszelkieoor odzayu bdety  ja z d -  • rozkłady  
W form acie kieszonkowym.

Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiając lub kupując przedmioty 
reklamowane w Gazecie Narodowej, lub w ogóle korzystając z działu ogłoszenio­
wego, raczyli powoływać eię na Gazetę Narodową, jako na źród ł,, skąd informaoye 
swoje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie ogłoszeń 
Gazety Narodowej.

J. Friedrich i A. Beacock Farb, lakierów, pokostów, artykułów technicznych, gospodarczych i dla potrzeb domowych. Karbolineum, Ter, Tektury do
Lwów, ul. Hetmańska i. 4, obok cukierni Wgo Grossa pokrywania dachów, Cement, Crips, Wapno hydrauliczne. Nowy cennik wyszedł z druku i jest bezpłatnie do dyspozycyi.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z  drakami i litografii Pillera i Spółki.


